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N aszym  „najserdeczn iejszym ".
S potkał nas zaszczyt nielada. W szystkie 

trzy  dziennik},, wychodzące w Krakowie, 
podały sobie ręce i nastroiły  się na  jeden  
ton, aby atakow ać ignorow any dotąd, „za- 
b iian y u m ilczeniem  Dziennik Krakowski. — 
W nioskując o swein stanow isku na podsta­
wie liczby wrogów, możemy isto tnie być 
zadowoleni. A  jeszcze więcej — ro zp a tru ­
jąc  przyczyny, k tóre to zjawisko w y­
wołali

Kie ulega bowiem wątpliwości, że obu­
rzenie wrogie] nam  prasy jest szczere. 
W szystkie przecie dziennik: tu tejsze stoją 
na gruzach najpiękniejszych swoich marzeń 
i nadziei. W  ubiegłej kam panii wyborczej 
zostafy na głowę pobite. Nie one, lecz my 
byliśm y w yrazem  opinii wyborców kuryi 
IV  i V. Czas przem iend się w „salon od­
rzuconychu odnośnie do wyborów we w szyst­
kich kuryach. W krakowskiem  nie p rzep ro ­
w adził an jednego  kandydata. N. Reforma 
nadarem nie zdradziła przeszłość swoj ą, przed 
w yboram i z V i IV  kuryi podała rękę o r­
ganow i, k tó ry  ją  w najohydniejsze błoto 
w trącał codzicń. a je j redaktora — do g ro ­
bu, była więcej policyjną, niż polieya i wię­
cej katolicka- niż ks. Ł abaj — nic nie pom o­
gło. P rzeg ra ła  z kretesem . W kuryi m iej­
skiej wyszli kandydaci dem okratyczni, ale 
stanowisko N. Ref. przypom ina nam  histo- 
ryę o owej musze w bajce. Siedzącą na 
grzbiecie konia, ciągnącego znaczny ciężar, 
zapytano, co ro b i . . „Pom agam  e iąg n ąć ,u —

odpowiedziała. Pp. Sokołowski i Weigel 
wyszli nie dzięki, lecz mimo AT. Ref., dzięki 
osobistej swej popularności i błędom prze­
ciwników. Głos Narodu zaś — ten  odgry­
wał przez cały czas wyborów  rolę — no, 
klow na cy rkow ego ; w yw racał koziołki, m io­
ta ł się i rzucał, czepiał się każdej poły, 
ciskał przezw iska i zabaw iał galeryę. K a­
żde z tych pism system atycznie sprzenie­
w ierzało się „najśw iętszym ^ swym zasa­
dom, w ystarczy przypom nieć kom eayę, jak ą  
wszystkie trzy  odegrały  z kom itetem  cen­
tralnym . N ic nie pomogło, opm ia publi­
czna przeszła nad niemi do porządku dzien ­
nego. W sercu kipi tedy  zawiść, w zbiera 
gorycz. T rzeba nam  ołiary ! wołają, więc — 
hejże na Soplicę.

Z ludźmi, będącym i w podobnym  stanie, 
polem.zowaó trudno. O biektyw nym i nie są 
nigdy, teraz w ym agać od nieb spukoju, 
znaczy nie mieć zm ysłu psychologicznego, 
ni — litości. Toteż nie dla p r z e k o n y ­
w a n i a  przeciw ników  mówimy; oni za po­
m nieli ju ż  znaczenia tego w yrazu, a znają 
ty lko d rug ; : p o k o n y w a n i e .  Chcemy 
tylko skonstatow ać kilka faktów , nadzw y­
czaj znam iennych, m ających charak ter sym- 
ptom atów  społecznych — sym ptom atów  
w piost chorobliwych. Oto zarzucają nam, 
żeśmy prow adzili lud do obozu radykali­
zmu. Rozumie się, że w ytw orny, in teligen­
tn y  Czas i dem okratyczna N. Ref. są zgo­
dne na  jednym  p u n k c ie : w prz3’pisyw anm  
nam  m otywów. P odług tych pism — mo­
tyw je s t tylko je d e n : nienaw iść, chęć de­
zorganizow ania spo łeczeństw a, „sączenia

ja d u “ , działania rozkładow ego „na w szyst­
kich polach, wśród młodzieży szkolnej i 
u n iw ersy teck ie j'i w mieście i po w siachu.

Jak iż  to niski poziom tych  pism, z k tó ­
rego oczywiście tylko niziny i błoto widzieć 
m o żn a! Jak ież  to serca oschłe lub zgan- 
grenow ane, gdy w drugich nie więcej wy­
czuwać nie umieją. W rogim naszym  pi­
smem na myśl naw et m e prz}’chodzi, że 
istn ieją także pobudki idealniejsze, i te są 
tylko po naszej stronie, tylko w naszym  
obozie. My nie dla orderów  pracujem y nas 
k aryery  nie Czekają, nie stoimy przy k a­
sach państw ow ych ni naw et przy  pem ych 
m isach rzeŹLoków Na nas czyeha c e n z .r  z 
czerwonym  ołówkiem, p rokurato r z aktem  
oskarżenia, poileyant z naflancow aną bro­
n ią  — i cała sfora gadzinowców, skacząca 
do łydek i do oczu. U ginam y się pod j a ­
rzmem pracy ciężkiej, o której pankow ie z 
Czasu nie m ają pojęcia, w alczym y o życie 
codzienne wśród trosk, o których zapo­
mnieli ju ż  teraźniejsi dem okraci syci i za­
dowoleni. I  to w-szystko tylko dla wii tuo- 
zostw a „ni. naw iściu ? K to  przeżył dzień 
11 m arca w Krakowie, gdy ogłoszono re­
zu ltat, iż dwadzieścia kdka tysięcy głosów 
oddano na k andyda ta  naszego, na  kandy­
d ata ludowego, : w idział ludzi, płaczących 
z radości, choć nie spodziew ających się „do- 
brodzie istw u m iuisteryalnych, k tóre swoim 
klientom  wygrabiają pp. Sokołowski etc. — 
ten  m usiał powiedzieć, że -stoi pr£ed nowo- 
czesnem odrodzeniem  idealizm u, że ludzie 
w yrw ali się z jarzm a brudnych interesów  
codziennych, sięgnęli wzrokiem  w przy-

JN fą jm ło d s z e .
15) P O W IE Ś Ć '

przez W ILH ELM A  FE LD M A N A .

(Ciąg dalszy).

Do wieczora błądził po mieście, o zm roku 
zaszedł do kaw iarni, autom atycznie rozm a 
w iał i czytał. Postanow ił nie pójść. W  t łu ­
mie gości naw et mówić z m a nie będzie 
mógł. Czekać musi, aż sam się uspokoi i ją  
zdoła spokojniei badać. Tak postanow ił — 

o godzinie dziew iątej poszedł.
Sznajerowie m ieszkali na  dość odległej 

od centrum  ulicy, niedaleko ogrodu m iej­
skiego. Deszcz jesienny m żył i tw orzył gę­
sty  opar, w któty7m zrzadka przeświecały 
zielono żółte ognik, la tarń , noga stąpała  po 
b ruku  nierów nym  i śliskim, cała droga de­
nerw ow ała. H enryk  szedł szybko, jak b y  
uciekał przed goniącym  go — w yrzutem . 
W  pośpiechu potracił jakąś kobietę.

— I  nie przeprasza pan  naw et, panie 
H e n ry k u ! usłyszał dobrze sobie znany, 
niski głos.

— To pani, dobry wieczór panno Mi­
chalino ! Z kim że pani ?

— Ze służącą Możesz już  do domu 
odejść, K afiu. W szak idziem y razem ?

— N aw et bardzo razem , m usim y się 
w zajem nie wspierać, tak tu  (b m a o  i ślisko. 
Służę pani

Chciał jej podać ram ię, p rzy  dotknięciu 
je j ręk i uczuł, że w zdrygnęła się.

— Dziękuję, obchodzę sic bez podpory 
męskiej.

— To dopiero szczyt em an cy p acy i!
-  Bo nie wiem, czem u jeden  m ężczyzna 

drugiem u ram ienia nie podaje.
— Bo my, proszę pani, nosim y laski.
— A my, proszę pana, m am y większą 

elastyczność i pew ność w chodzie.
— N aw et na śliskim gruncie?
Z jej ust w ydobył się śmiech cichy.
— A jeżeli panow ie podajecie kobiecie 

rękę... na śliskim gruncie... to tylko po to, 
by pewniej zdążyła d o  s w e j e g o  celu?

T eraz on się uśm iechnął.
— Przedew szystkiem , aby iść razem.
— Albo upaść razem.
— B o ż e ! zaw ołał trochę ziry tow any tą  

rozmową. — I z  takiego głupstw a pam  filo­
zofię rob i!?

— Boże, w każdem  głupstw ie przejawia, 
się charak ter m ężczyzny! rzuciła ze zjadli­
w ą ironią.

S tali ju ż  przed bramą.
— D obry wieczór, panno Mi ihalino!

— To pani. panno Olgo? D obry wieczór 
dobry wieczór. A co za rycerze ? ■

— Mam zaszczyt przedstaw ić się pani 
poraź setny  pierwszy. Jestem  pan  Feliks.

— A mnie, pan i wszak poznaie...
— Jak  się pan ma, panie Józefie...
W ąski przedpokój bj ł zarzucony stosa­

mi okryć, na szczytach błyszczały różno­
kolorowe pióra od kapelusz}7 damskich. G o­
ści przejm ow ała pani Stasia, wysoka blon­
dynka o regularnej, zby t napudrow anej

I tw arzy  i w yblakłych oczach. U całow ała 
| Baszkówne, resztę p rzybyłych  przyti ita ła  
j z biadym  uśmiechem.

Z salonu dochodził gw ar zm ięszanyeh 
głosów i śmiechów.

— A ja  państw u powiadam, że kobieta 
na  rowerze...

Głos ten  E dw arda zabrzm iał w yraźnie 
gdyż drzwi na  chwilę odchyliły się i za­
raz został stłum iony. P rzed  gośćmi sta ła  
Julia.

— D obry wieczór państw u, dobry wie­
czór !

B yłto  głos młody, altowy, bardzo dźw ię­
czny? i o serdecznym  tonie. Cała jej postać, 
oświetlona wiszącą naprzeciw  drzwi saionu 
lam pą, tchnęła czarem  młodości i jak ąś  n a­
turalnością, prostotą, żywością, które łam ie
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szłość, z ogrom u swojej niedoli ku celom 
opiew anym  w m arzeniach najszlachetn iej­
szych — a nam  przypisuje się tylko roz­
strój, materyaKzm i... n ienaw iść?

O tych  m otyw ach mówić naw et trudno  
z tym i, k tórzy  dla nich najm niejszego nie 
m ają zrozum ienia. W alczą tylko bronią, do 
której dźw igania są zdolni — szpilkam i 
frazesu i pałką antysem icką. Z pogardą 
spoglądam y na jedno  i na drugie.

Jeżbii Czas nam  zarzuca, że czerpiem y 
natcnnienie z w iedeńskiej IV. f r .  Presse, czyni 
to bez żadnego dowodu, a przedew szystkiem  
zapom ina o w łasnem  swojem wczoraj W szait 
to n.edaw no tem u, jak  Czas i N. fr . Presse 
daw ały sobie buzi i w uniesieniu tańczy ły  
około złotego cielca, którego uosobieniem  
było m inisterstw o „k o a lic y jn e j Jeżeli Nowa 
Reforma nam  zarzuca, że „w okresie w ybor­
czym rzucił się Dzienn ik Krakowski w obję­
cia p. D aszyńskiego", choć dawniej wobec 
niego zajm ow aliśm y „chwiejne stanow isko“, 
m usim y powiedzieć, że pismo to albo nie 
uime, albo nie chce myśleć. W  przededniu 
w yboru zaznaczyliśm y, nie po raz pierw szy, 
że jesteśm y za p. Daszyńskim , m i m o  że 
je s t socyalistą. Zaznaczyliśm y niejednokro­
tnie, że jesteśm y za kandydatem  opozycyj­
nym , że setkom tysięcy robotników  G alicyi 
zachodniej, k tó rzy  za p ią tą  kuryę walczyli, 
jeden m andat się należy, że jesteśm y za 
reform am 1 w duchu społecznego postępu i 
wolnom yślności —  a tym  żądaniom  nie od­
pow iadał ani Szczepański, ani M ikołajski, 
ani Gawłowicz lub Poniński Dążym y do 
u tw orzenia stronnictw a socyalno polityczne­
go, na podstaw ie zywiołow z in teligencyi 
i m ieszczaństwa, a nie socyalno-dem okra- 
tycznego. opartego na  robotnikach. Jeżeli 
dziennikarz z Nowej Reformy tych różnic nie 
rozumie, niech zapisze się odrazu do cechu 
p. Armółowicza, jeżeli rozumie, a nam  pod­
suwa inne idee, niech odrazu zera swoich 
minusów m oralnych dołączy do cyfry  Zakały  
narodu —  m y działam y dalei.

S traszydło  antysem ickie, k tóre konser­
w atyw ny  Czas, liDeralna Nowa Reforma1 i 
ulicznikow ski Głos Narodu równocześnie 
wy sunęły, żadnego efektu nie w yw iera. 
Je s tto  nic więcej ja k  ty lko  ochrzczenie 
p łoau dawno ju ż  żującego. Pziennik K ra­
kowski od pierw szego dnia swego istn ien ia

lody i od pierw szego poznania zachęca do 
obejścia pełnego serdeczności. H enryk  po- 
chła aiał ją  oczyma i ani leden szczegół 
wzrokowi jego nie uszedł. Chwycił w yraz w e­
sela, rozradow ania, rozlany po całej twarzy, 
rzucający jasne sm ugi na  czoło, prom ieniam i 
b rą c y  z oczu, d rga jący  wesoło w kątach  
ust, w tonie g ło s u ; chwy cił osobny do 
niego skierow any p rzelo tny  błysk ty ch  o- 
czu piw nych, ciskających skry zło ta  i ognia, 
w idział zb y t silny może rum ieniec, zalew a- 
jący  krągłe lica i d rganie skrzydeł n iere­
gularnego nosa, i odchylone usta, w ysunię­
te, w ilgotne, i białe ząbki za ich ciem ną 
purpurą. W zrok jego  prześlizgnął sie po 
całej postaci, smukłej i wdzięcznej, objął 
ją  od splotów w spaniałych włosów i raz 
jeszcze wrócił od stóp. w ysuniętych trochę, 
obutych w drobne trzew iczki, po fałdach ja ­
snej sukienki do prześlicznego wcięcia ki­
bici, gdzie za seledynow ym  paskiem  pęk 
gwoździł;ów się czerw ienił, do wysoko skle­
pionych piersi, oddychających pospiesznie, 
do górnej części stanika, k tó ra  dość rzad­
kim  haftem  o tu lata  karczek i tors p rze­
św iecający gw iazdkam i ciała przeczystej 
białości. H enryk  czuł, jak  m u krew  uderza 
do głow y, a oczy m ieniły  m u się, gdy  w y­
ciągnął do niej dłoń. Je j ram iona były okolo­
ne nie rękawem , lecz przejrzystą  gazą, przez 
k tó rą  p rzeb ijały  się różowe i ciepłe, o prze­
ślicznych dołkach u  łokci, o form ie w prost 
modelowej. (C. d. n.).

nie w ychodził n igdy  z założeń żydowskich, 
nie zastępow ał interesów żydowskich, gdy 
na separatystycznem  stanow isku stoją wszy­
stkie inne p ism a: Czas działa dla kliki m a­
gnackiej, Nowa Reforma dla cechowo mie­
szczańskiej. Czy nasz duch je s t patryo ty - 
czny — o tern nie pozw alam y sądzić ani 
zw olennikom  trójlojalności, ani tym , którzy 
od polskości odtrącają  m ilion obywateli, 
dotąd nieuobywatolonych. N aszym  grze­
chem jest, że jesteśm y sprawiedliw i. Gdzie 
zasada wolności, rów noupraw nienia, spra­
wiedliwości je s t dep tana odnośnie do żyda, 
bronim y go taksam o, ja k  bronim y chłopa 
i robotnika. Czynim y to, co chcemy, by 
czyniono naszym  roaakom  w Poznańskiem  
i K rólestw ie. W ynika to konsekw entnie 
z całego naszego program u. Jeżeli Czas i 
N. Ref. sądzą, iż z ich program ów wynika, 
by otw arcie poszły w służbę Głosu N ar .— 
cieszyć się tylko będziemy. Nic bowiem nie 
je s t nam  tak  w strętnem  jak  obłuda, nic 
nie je s t ohydniejszem  nad  ów cynizm , z ja­
kim N. Ref. odnośnie do 800.000 żydów 
galic., przym ierających głodem i pozbawio­
nych kardynalnych  praw  konstytucyjnych 
woła, że „dzisiejszy ich stan  posiadania jes t 
tak  kw itnącym , że o lepszym  naw et m a­
rzyć nie pow inni". A kcya zdeklarow anych 
antysem itów  w yw oła kontr-akcyę a tej w ła­
śnie pragniem y. W ybory  z kury i V i IV  
okazały, że przew ażająca m asa ludności an ­
tysem icko nie je s t usposobiona A r i  jeden  
poseł antysem icki nie został w Galicyi w y­
brany. Lud poznaje już  dobrze, gdzie isto tn i 
jego  wrogowie, poznaje, że i żyd je s t oiiarą 
panującego system u. Nie poraź pierw szy 
N. Ref. i Czas okażą, że nie rozum ieją ludu— 
a my na r im  się opieram y.

Spokojnie tedy  i w ytrw ale będziem y 
walczyć w obranym  raz kierunku. P rzy ­
szłość do nas należy

W ybory na Kusi
Lwów *), 20 marca.

......B y ł to bój nielada !“ —  K onserw a­
tyw ne pism a w K rakow ie i we Lwowie 
mówią o „świetnem  zw ycięstw ie" wybor- 
czem na Rusi stylem  rap o rtu  z pola bi­
tw y, zabitych naliczono kilkunastu, ra n ­
nych kilkudziesięciu, a jeńców  pono zabra­
no co nicm ia.a... Więc w ojna, rzetelna, 
praw dziw a w ojna i krw awo okupiom  zw y­
cięstwo. Aie przeciw  kom u i o co wojna, 
nad kim i na czyją korzyść zwycięstwo ? 
Ci, k tórzy  jako  sztab generalny  nad k a ta ­
strem  w yborczym  ślęcząc, ze stolicy Rusi 
w alką k ierow ali i k tórzy  dziś zapomocą u- 
służnej p rasy  głoszą św istu  zwycięstwo, 
odpowiadają, że wojna toczyła się w imię 
narodow ości polskiej przeć iw  zbuntow anej 
Rusi, w obronie ojczyzny, w iary — no i 
m oralności i porządku. P rzy p a trzm y  się 
bliżej. Komu czemu zag iażali rusin i?  Od 
la t kilkudziesięciu, odkąd G alicya o trzy­
m ała swobody konstytucyjne, szlachta pol­
ska n a  R usi przyzw yczaiła się uw ażać w y­
bory z kury i m niejszych posiadłości za 
czczą formalność, m ającą niejako na ze­
w nątrz , wobec zachodu tylko, ulegalizow ać 
je j „naturalne" praw a do zastępyw ania in ­
teresów  chłopskich. Wobec grubej ciem no­
ty ruskiego chłopa nie po trzeba było w ty m 
celu żadnych gw ałtów , a naw et k iełbasa i 
wódka p łynęły  tylko ot tak sobie z dobre­
go serca panów. Dziś stosunki się zmie­
niły. O św iata chociaż jeszcze słaoą strugą, 
ale spływ a ju ż  i na  chaty  włościan ru s­
kich. W łościanie zrozumieli znaczenie praw  
k o n sty tu cy jn y ch  i chcą z nich korzystać. 
Z aznaczam y w yraźn ie: ] m y wolelibyśm y,

*) Artykuł ten pochodzi nie od stałego na­
szego korespondenta lwowskiego. — Red.

żeby chłop ruski czuł się natione polonus, 
i m y chcielibyśm y, żeby ten  chłop d o ­
browolnie darzył zaufaniem  polityków  pol- 

j skich, ale skoro tak  nie je s t i skoro dzięki 
bezw zględnem u wyzyskowi prak tykow ane­
mu przez junkrów  polskich na  Rusi, zau­
fanie to nie istnieje, uw ażam y zdobyw anie 
m andatów  zapomocą gw ałtów  i fałszerstw  
niety lko za przeciw ne ogólnym  praw idłom  
uczciwości, ale co wiycej za przeciw ne in ­
teresom  narodow ym  polskim, k tóre zgoła 
innej w ym agają polityki. To co się dzieje 
na  wschodnich kresach k r a ju , odpowiada 
chwilowym  interesom  szlachty polskiej, 
naród polski jednak  ponosi przez to stratę, 
której wieki powetow ać m e zdołają. Co się 
bowiem stanie ? Dzis ostatn im  wysiłkiem, 
gw ałtem , fałszem  i krw  rozlewem zdołano 
jeszcze zwyciężyć, ale co będzie ju tro , co 
będzie za la t sześć i za la t dw anaście ? 
W tedy  wyjść m ogą i w yjdą n ieste ty  z ur- ' 
ny  w yborczej rusini, przesiąkli nienaw iścią 
do w szystkiego co polskie, k rzyw dy dzi­
siejsze skrystalizu ją się w uczucie zem sty 
i zam iast zw ykłego antagonizm u a raczej 
zwykłej em ulacyi dwóch pokrew nych szcze­
pów zam ieszkujących jed n ą  ziemię i na 
wieki ze sobą zw iązanych, u jrzym y dwa 
obozy nieprzyjacielskie, które w pełnym  
rynsz tunku  staną na linii bojowej.

Cóżby się było stało pytam y, gdyby 
uczyniono to, co w całym  świecie się samo 
przez się rozumie, gdyby  pozwolono rusi- 
num swobodnie korzystać z praw  konsty ­
tucy jnych? N asza ordynacya w yborcza, a 
zresztą i stosunki ludności ruskiej, skupia­
nej w yłącznie po wsiach; tw orzą granicę 
dla reprezentacyi ruskiej bardzo ściśle p o ­
ciągniętą. D ostępnym ’ dla rusinów  są je ­
dynie m andaty  wiejskie z wschodniej G a­
licyi i kilka m andatów  z kuryi powszech­
nego glosowania. Dziś zdobyli rusini dzie­
więć m andatów , przy  wolnych w yborach 
i najlepszej orgauizacyi zdobyćby ich mo­
gli 20. Czyż w ybór takich Abraaaniowi- 
czów, Merunowiczów, Tyszkow skich i im 
podobnych, zaważy w istocie tak  ciężko na 
szali polskości, że aż w arto dla jego  prze­
prow adzenia ściągnąć na  naród polski n ie­
nawiść, której nie zatrą wieki ?

Nie i stokroć nie; m e in teres narodu 
polskiego kierow ał tym i w yboram i, ale je ­
dynie in teres szlachty polskiej, popierany 
n iestety  przez mieszczańską prasę, k tóra 
mieni się patryo tyczną.

N aród polski cieszyłby się, gdyby po- 
lacy w wolnych w yborach zdobył: zaufanie 
w yborców  ruskich, sm uciłby się, gdyby to 
zaufanie od nich się odwróciło, wstydzi się 
jegnak , w d zac , że je  wyłudzano lub gw ał­
tem  w ydarto.

A  może rząd austryacki m iał jak i w tym  
interes, by chociażby kosztem  krwi roz- 
le ^ u  nie dopuścić do wolnycn na Rusi w y­
borów ? R ząd austryacki, jako  tak i dbać 
musi przedew szystkiem  o to, by  na wscho­
dniej g ran icy  m onarchii mieć ludność lo ­
ja ln ą , spoKojną, zgodną i w ierną m onarchii. 
Takiej ludności nie wychowa z pewnością 
bezwzględna, nam iętna, napastliw a i kasto­
wym  interesom  tylko służąca polityka A bra- 
hamowiczów, ani p rasa szczująea na  lu 
dność ruską jak b y  na zagrażaiącą krajow i 
naw ałnicę tatarską . Nie rząd więc ani n a ­
ród m iał in teres w tych  wyborach, jeno  
jedyn ie  szlachta polska na  Rusi. D la nie. 
to, dla je j „św iętych" interesów, krew  się 
polała i posiew nienaw iści plem iennej padl 
n a  rolę ruską. N ajnędzniejszą rolę odegrała 
w  tej tragedy i prasa galicyjska, na  n ią też 
spadnie lwia część odpowiedzialności za 
przyszłość P o  trzydziestu  latach konsty- 
tu c y i , p rasa ta  re jestrow ała jeszcze z 
szerokiem zadowoleniem  aresztow ania wol­
nych wyborców, przyklaskiw ała fałszer­
stwom, rozkoszowała się w gw ałtach. —
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Z okazyi wyborów  skonstatow ała naw et ta  
p ra -a  cały szereg nowych zbrodni. A reszto­
w ania za „ag itacyę44, za „sianie n ienaw i­
ści*1, za „niesforność14 i tym  podobne dzi­
wolągi. nie schodziły praw ie z rapo rtu  
dziennego.

Zwyciężyliśm y! Tyszkowscy, Horodyscy, 
Lew iccy i tutti ąuanti zairiędą znowu na 
ław ach poselskich jako  „w ybrańcy14 ruskiego 
ludu, podobnie jak  zasiadali (a w części 
jeszcze zasiadają) rozmaici Skrzyńscy, Po­
toccy, Hom pesze i t. d. jako  w ybrańcy 
ludu polskiego. Lud polski, dzięk wyższej 
ku lturze zrzucił już  to jarzm o praw ie zu­
pełnie, a chociaż jak o  pam iątka daw nych 
krzywd pozostała w nim  nienaw iść k la­
sowa, to jak o  polsk’ pozostał i da Bóg po­
zostanie polskim. Ale lud ruski skoro raz 
jarzm a się pozbędzie, obok nienaw iści k la­
sowej przyniesie z sobą spotęgow aną n ie­
naw iść narodową, bo szlachta polska to w 
jego  oczach naród polski, a nienaw iść do 
szlacuty to u niego nienaw iść do Polski. 
Za try u m f półgłów ka Tyszkow skiego lub 
kom edyanta Lewickiego, nad genialnym  pi­
sarzem  F ran k a  i za inne tym  podobne t ry ­
umfy, naród polski znosić będzie przez lat 
dziesiątki nienaw iść narodu ruskiego i k lą ­
tw y i złorzeczenia.

Zwyciężyliśm y {tanie Dawidzie, zw ycię­
żyli na całej linii!

Przegląd polityczny.
O tw arcie rady  państw a nastąpi 27 b. m. 

W  dn;u tym  zbiorą się obie izby, izba po­
słów o godzinie 11 , a izba panów  o godz. 
12 w południe. W tej ostatniej zostanie 
tylko przedstaw ione now oananow ane pre- 
zydyum  i nowi członkowie złożą p rzy rze­
czenie ; podobno zaproponow ał rząd m ia­
now anie 22 now ych członków izby panów. 
Na pierw szem  posiedzeiru  izby posłów 
przew odniczyć bedzie najstarszy  wiekiem 
deputow any. W śród dotąd w ybranych  są 
najstarszym i Proskow etz i dr Roser. Na 
pierwszem  zaraz posiedzeniu zostanie izba 
podzielona przez losowanie na  9 oddziałów, 
k tórym  zostaną przydzielone ak ty  w ybor­
cze do w erjtikacyi.

W  spraw ie wyboru p rezyden ta  i wice­
prezydentów  izby nastąp i przedtem  poro­
zum ienie stronnictw . Praw dopodobnie zo­
stanie o b ra rv  prezydentem  D aw id A bra­
ham owi z, dotychczasow y drugi w icepre­
zyden t izby poselskiej.

Mowa tronowe zostanie odczytana w 
poniedziałek 29 b m. o godz. 12 w połu­
dnie w sali ceremonij cesarskiego pałacu.

Rozpoczęły się już w W iedniu posie­
dzenia rządowej ankiety  w sprawie i refor­
my ubezpieczenia robotników  na w ypadek 
choroby. P rzesłuchano ' liż rzeczoznawców 
z Moraw i Siaska, krorzy oświadczyli się 
za gruntow ną, daleko ioącą reform ą usta­
wy o kasach choryi-h. N astępne posiedze­
nie ankiety  odbędzie się w poniedziałek 
B ędą na niem  przesłuchiw ani rzeczoznaw­
cy z Czech.

W niem ieckim  parlam encie toczyła się 
debata na  nadzw yczainym  etatem  m ary­
narki. Komisy a budżetow a obcięła p rzed ­
łożenie rządow e i re feren t jej pos. L ieber 
(centrum ) uzasadniał o stanow isko komi­
s j i  w dłuższem przemówień tu. Przem aw iali 
przeciwko wnioskowi komieyi a za p ro je­
ktem  rządowym kanclerz Hohenlohe, sekre­
tarz stanu  dla spraw  zew nętrznych bar. 
M arschall i sekretarz stanu m ary n ark ’ ad­
m irał H ollm ann. W ykazyw ali on koniecz­
ność zwiększenia iloty niem ieckiej, br M ar­
schall poparł to tw ierdzenie ekskursyt w 
dziedzinę polityki światowej, k tó rą jed n a ­
kowoż centrum  i lewica przyjęły głośnym  
śmiechem. Isto tn ie  komiczne robi w rażenie

pchanie się Niemiec do polityki wschodniej, 
w której absolutnie żadnego nie m ają in ­
teresu. W ypływ a ono z żądzy cesarza 
W;lhelm a odegrania roli w w ypadkach 
wschodnich. Izba jednak  je s t przeciwnego 
zdania. W yw ody wym ienionych trzech 
przedstaw icieli rządu, m a,ące na  celu prze­
ciągnąć na  tegoż stronę centrum , chy biły 
celu. O en tru ri zachowuje stanowisko p rzy ­
chylne wnioskom kom isyi, co tez stanow ­
czo w yraziło przez usta posła Mullera. 
K onserw atysta  K ardorff s tanął po stronie 
r z ą d u , zato antysem ita W einer ośw iad­
czył się przeciwko. Do głosu są jeszcze 
zapisani ' soeyalista Yollmar, liberalny  n a­
rodowiec Benm ngsen i wolnorn) śłny Ric h ­
ter. W  kury  ta r  z a Ai parlam entu  m inistro­
wie żywo konferują z przywódcam i stro n ­
nictw , szczególniej centrum , ale dotąd nie 
ma nadziei kompromisu. Większość p arla­
m entu w ytrw a, ja k  się zdaje, p rzy  dewi­
zie : ani grosza więcej. Cesarza Wilhelma 
mocno iry tu ie  ta  opozycya. Br. S tam m  o- 
pow iadał naw et, że groził on jakim ś w iel­
kim Klaaderadatschjm na  wypadek odrzu­
cenia wniosku rządowego w spraw ia e ta tu  
m ary n ark i; nie wiadomo jednak, co s tra ­
sznego kry je się w tern słowie. Mówią, że 
przesilenie mini stery  alne. Ale i te pogróż­
ki w yw arły  tylko efekt komiczny. P rzy ję ­
cie wniosków komisyi je s t praw ie pew ne.

Na stanowisko A nglii wobec spraw y 
kreteńskiej rzuca ostatn ia  mowa Salisbu- 
ry ’ego charak terystyczne światło. Salisbury 
wyraził w izbie wyższej ubolewanie, iż 
K im berley odrzuca stanowczo politykę, d ą ­
żącą do zachow ania nietykalności T urcyi i 
oświadcza, iż m ocarstw a, k tóre dążą do 
zachow ania ciągłości w polityce i do u- 
trzym an ia  p raw  europej ikich, spotykają się 
ze szyderstw am  ze strony  państw a, które 
zawdzięcza swe istn ienie koncertow i euro- 
pejskiemu. Obowiązkiem Ar.glii je s t popie­
rać a k c ję  sprzym ierzonej E u ropy  U trzy ­
m anie tej federacyi je s t jedyiiym  środkiem 
na zażegnanie w idm a wojny.

Salisbury nie je s t reprezentan tem  dok­
try n y , niedopuszczającej, aby nietykalność 
T urcyi nie uległa w przyszłości zmianom. 
W inno się to  jed n ak  stać za zezwoleniem 
w szystkich m ocarstw . Bez względu na 
środki, do jak ich  może się w przyszłości 
uciec fe d e ra c ja  E uropy  celem zachow ania 
n ietykalności T urcyi. A nglia nie weźmie 
udziału bez upow ażnienia federacyi w na­
ruszeniu tej nietykalności.

K im berley odrzekł na to, iż p a r ty a  li­
beralna w yrzeka się stanowczo tej polityki.

Przew ódca opuzycyi liberalnej, sir W i- 
ljam  H arcourt, -wygłosił mowę w Norwich, 
w  której potęp ił surowo politykę rządu w 
sprawi® kreteńskiej. P arty a  libera lna od­
rzuca w szelką akcyę, opartą  n a  zajadzie 
n ietykalności Turcyi. Mówca protestow ał 
imieniem uarodu angielskiego przeciw  mie­
szanin się A uglii w p o lity k ę , której jedy- 
nem i owocami praktycznem i b y ły : zdła­
w ienie Arm enii i rzucenie się na  G recyę

Stanow isko Niemiec w kw estyi k re teń ­
skiej spotkało się z ostrą k ry ty k ą  ze strony 
„wielkiego s ta rca14. K orespondent paryski 
N. fr. Presse o trzym ał w tych  dniach list 
z Cannes od G ladstona, om aw iajacy sprawę 
kreteńską. G ladstone nazyw a w tym  liście 
spraw ę kreteńską najsm utniejszą k a itą  w 
dziejach dyplom acy' europejskiej.

W sprawi® zachow ania się R osy ' wobec 
konfliktu grecko-tureckiego zamieszcza Daily 
Telegraph obszerną korespondencję z P e te rs ­
burga, którą przedrukow ała Yossische Ztg. 
W edług tego doniesienia zawiadom ił Neli- 
dow w P etersburgu , iż G recya m a zam iar 
urządzenia dem onstracyi swej floty przeciw  
Turcyi, aby w ten  sposób zm usić m ocar­
stw a do zezwolenia na aneksyę K rety . — 
W skutek tego m iał Nelidow prosić o wzmo­

cnienie pogotow ia floty czarnomurskibj, aby 
w razie potrzeby m ożna było poprzeć flotę 
turecką przeciwko greckiej. N adto zażądał 
krążow nika do swego rozporządzenia.

Ibss. Ztg tióm aczy to doniesienie w ten 
sposób, ’ż R osya oddaw na szuka sposobno­
ści, abyr uzyskać pozwolenie do przebycia 
D ardaiieli i Bosforu.

Tym czasem  stosur ki na K recie zaostrzają 
się z dniem każdym. Ogłoszona na  Krecie 
proklam aeya m ocarstw  w sprawie udziele­
n ia sam orządu w yspie oświadcza, iż m ocar­
stwa, pragnąc znaleźć lekarstw o na opła­
kane stosunk’ kreteńskie, w zupełnej zgo­
dzie z sobą podjęły kroki, m ające na  celu 
zaprow adzenie sam orządu na wyspie, uspo­
kojenia umysłów, zabezpieczenie każdem u 
bez różnicy relig ii i narodowości życia 
i mienia, przyw rócenie prawidłow ego biegu 
in teresąw  i naturalny  rozwój źródeł dobro­
bytu  krajowego. Nowy rozdział n istoryi 
zaczyna się dla K rety . N .echajże wszyscy 
złożą broń. M ocarstwa żądają spokoju i 
p o rz ąd k u ; w razie po trzeby potrafią w y­
musić silą posłuszeństwo dla ich postano­
wień. L iczą one na w spółdziałanie ludności 
chrześciańskiej i m uzułm ańskiej.

W odpowiedzi na to wystosował pułko­
wnik Yassos proklam acyę do kreteńczy- 
ków, w której w zyw a ich, abyT naw et pod­
czas blokady trw ali w lojalnem  posłuszeń­
stwie dla ustaw ionych przezeń ua wyspie 
w łaaz greckich.

W śród takiego usposobienia obu stron, 
ro zp o czn ę  się dzisiaj blokada.

W spumnieme o Edwardzie Jelinku.
„Jelinek  um arł !u Sm utna wieść ta  zdą­

żyła już rozpowszechnić się po całej Polsce, 
budząc wszędzie żal szczery, głębok’ K tóż 
w Polsce nie znał Je linka, kto me słyszał 
o jego  szlachetnych usiłow aniach w kie­
runku zadzierzgnięcia węzłów sym patyi po ­
m iędzy dwom a narodam i pobratym czym i ? 
Człowiek ten  przez la t dwadzieścia zgórą 
propagow ał piórem  i czynem  wzajemność 
czesko-polską ; s tara ł się zapoznaw ać swych 
rodaków  ze w szystkim i objawam i życia pol­
skiego, a polaków ze spraw am i czesk iem i; 
byw ał częstym  gościbm W6 w szystkich 
dzielnicach Polski, a gościnnym  opiekunem  
każdego Polaka, do Czecb przybyw ającego 
T rzeba było widzieć radość n n k łam an ą , 
m alującą się na obliczu Jelinka, H edy p rzy­
chodził do niego polak, świeżo do P rag i 
przybyły . Z ja a ą  serdecznością w itał każ­
dego takiego gościa, ja k  troskliw i3 nim się 
opiekował, jak  chętnie udzielał wszelkich 
wskazówek i iu fo rm acy j! G dyby kto z po ­
laków, przebyw ających w Pradze, nie był 
odwiedził Jelinka, nieboszczyk uw ażałby to 
w prost za obrazę. I  isto tn ie Je lin ek  bjd 
praw dziw j rr am basadorem  polskim w sto­
licy Czech. Jeśli chodziło o jak ieś inform a- 
cye, Polski dotyczące, jeśl ktoś chciał za j­
mować się studyow aniem  rzeczy polskich, 
jeśli kro p rag n ął naw iązać stosunki z Pol­
ską — we w szystkich tych  w ypadkach u- 
daw ano się w P radze do Jelinka, a ten  u- 
ważał za swój obowiązek najśw iętszy czy­
nić wszystko, co ty lko  mogło przyczynić 
się chociażby w drobnej m ierze do zbliże­
nia się wzajem nego polaków z czechami.

Je linek  był jed n ą  z najpopularniejszych 
postaci praskich. M ożna go też było spo­
tkać  wszędzie: na  posiedzeniach tow arzystw  
naukow ych i literackich, w teatrze  i w m u­
zeum narodiwem., nareszcie codziennie po ­
południu na  P rzykopach głównej ulicy p ra ­
skiej. Jeg o  o ryginalna tw arz o w ybitnych 
rysach indyw idualnych, zdradzających krew 
senneką, (rodzina Je lin k a  jes t pochodzenia 
żydowskiego), zw racała powszechną uwago

L ubiany  powszechnie dzięki zaletom cha­
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rak teru , Jeliuek  nie cieszył się wśród ro d a­
ków wielkim  wpływem , to też p raca jego 
w kierunku budzenia sym patyj ku polakom 
nie przyniosła obfitych owoców. Jako  ta ­
len t literacki, Je lin ek  n u  zajmował w p i­
śm iennictwie czeskiem stanow iska w ybit­
nego. R om antyk  sen tym entalny , nie um iał 
trafiać do przekonań swych rodaków, lubu­
jących się w całkiem  innego rodzaju lite ­
ra turze, aniżeli jego naiw nie kreślone obra­
zki beletrystyczne. Je lin ek  nie poryw ał czy­
telników  potęgą słowa, m e zjednyw ał mi- 
strzow stwem  formy. Jego  u tw ory beletry ­
styczne były  czytyw ane, ale głębszego śladu 
u czytelników  nie pozostaw iały.

j ,ko publicysta, p ropagujący  wzajem 
ność czesko-polską, Je linek  posiada już 
większe znaczenie. Ale m usim y ze sm ut­
kiem przyznać, że cała p raca Je lin k a  w lym  
kierunku już z góry  była skazaną na  nie 
powodzenie, a to z dwóch przyczyn. Prze- 
dew szystkiem  czas, w k tórym  pracow ał J e ­
linek, ja k  najm niej odpow iadał budzeniu 
sym patyj ku Polsce, co zresztą, zwiększa 
jeszcze jego  zasługę. Był to  okres najw ięk­
szego rozpasania moskalofilstwa w Czechach. 
W szystko, co się mówiło o Polsce i po la­
kach, spotykała  przew ażna część społeczeń­
stw a czeskiego z n ietajoną niechęcią. Oprócz 
tego Je lin ek  był staroczechem , a ten  fak t 
zupełnie m u odK erał możność w pływ ania 
na og rom rą  większość społeczeństw a cze­
skiego. W  bardzo szerokich kołach uw ażano 
Jelinka za sym patycznego ideologa, za dzi­
waka, zajm ującego się nie wiedzieć po co 
spraw am i polskiomi. N ajhardziej bezstronni 
ludzie nie w ierzyli tem u, co mówił Je linek  
w kw estych, polaków dotyczących, ponie­
waż uw ażano gu za niepopraw nego polono- 
filę, niezdolnego widzieć żadnych rysów  
ujem nych w życiu polskiem. Owe d y ty ­
ram by i panegiryki na  cześć m ag n a te ry ’ 
polskiej, k tóre w ygłaszał Je lin ek  przy  k a­
żdej sposobności, spraw iały  n a  czeehaeh 
w prost niesm aczne wrażenie. W  Czechach, 
gdzie m agnaferya zdradziła sw ą narodowość 
i przeszła do obozu wrogiego, opowieściom 
Je lin k a  nie wierzono i kładziono je  na  karb  
jego okrzyczanego polonofilstwa.

Je liuek , k tó ry  widział, że słowa jego 
me znajdują posłuchu poza szczupiem  ko­
łem ludzi z Polską sym patyzu jącem , ze 
sm utkiem  pow iadał: „Dziś nie czas jeszcze 
na  zadzierzgnięcie praw dziw e’ wzajem ności 
czesko-polskiej. Może jed n ak  przyjdzie czas, 
kiedy stosunki «ię zmienią. Może kiedyś 
i moją pracę ludzie przy  p om ną!“...

Latem , roku ubiegłego, • spotkałem  się 
z Je linaiem  w Lublanie. Pow racał z W łoch, 
by ł sm utny, w ygląuał bardzo źle.. Ożywił 
się ty lko na  chw ilę, kiedy począł mówić 
o zam iarze pojechania do W arszaw y, k tó rą 
kochał praw ie ta k , ja k  polak ro d o w ty . 
N iestety, nie zdążył ju ż  wykonać tego p la ­
nu. N ielitościw a śmierć przecięła asrio  jego  
krótkiego żywota...

Niech m u ziem ia będzie lekką !
Leon Wasilewski.

Z ruchu wyborczego.
Kraków. Z grom adzenie przedw yborcze w y­

borców  w ielkiej w łasności pow iatów  krakow skiego 
i chrzanow skiego odbyło się onegdaj o godzinie 
4  po południu wr tu te jsze j sali rady  pow iatow ej 
pod przew odnictw em  lir. W odzickiego A ntoniego, 
prezesa rad y  pow iatow ej chrzanow skiej i do tych­
czasow ego posła tych  pow iatów .

Czas podaje następu jące sp raw ozdan ie :
P . h r. W odzick i podziękow ał za do tychcza­

sowe zaufan ie  ośw iadczył stanow czo, że nada l 
o m andat ub iegać się nie będzie i takow ego 
przy jąć  nie może. P reze s  rad y  pow iatow ej k r a ­
kow skiej di P aszkow ski F ranc iszek  w yraz ił im ie­
niem wyborców' podziękow anie h r. W odzickiem u

| za tak  godne spełnianie obowiązków. P odz ięko ­
wanie to p rzy ję li zebran i gorącym i oklaskam i.

N astępnie p. M iiieski A lfred , b. prezes rady  
i pow iatow ej k rakow sk iej, postaw ił k an d y d a tu rę  p. 

d ra  G órskiego P io tra , posła sejmowego, na  posła 
do rad y  p aństw a z w ielk iej w łasności okręgu  
k rakow skiego  i chrzanow skiego. P  d r G óiski 
podziękow ał za postaw ienie k an d y d a tu ry  i w 

; obszerniejszem  przem ówieniu w ypow iedział sw oje 
zapatiy  w ania na  zadan ia  p rzyszłej delegacyi po l­
skiej w radzie  państw a.

P o  w ypowiedzeniu mowy, zebran i jednom yśl- 
i n ic p rzez  aklam acyę przy ję li kan d y d a tu rę  p d ra  

G órskiego P io tra .

Skład delegacyi polskiej. P o  w yborach do- 
j konanych z m iast i izb handlow ych ta k  się 

p rzed staw ia  sk ład  przyszłej delegacyi do rad y  
państw a z naszegc  k r a j u : N a 56 dotychczas w y­
branych  posłów :

36 je s t  kandydatów  cen tralnego  kom itetu , a 
tem sam em  zw olenników  solidarności K oła pol­
skiego,

9 rusinów  (6 ugodowców, 2 rom ańczukistów , 
1 rad y k a ł),

6 stojalow czyków , 
j 3 ludowców,
' 2 socyalistów’.

G dy jeszcze zostaje  do w y b o ru : 2 posłów 
| z m iasta  L w ow a i 20  z w ielkiej w łasności a 
| w szyscy ci niew ątpliw ie bęaą należeć do K oła — 
i p rze to  solidarne Kuło polskie liczyć będzie 58 

członków , choćby zw olennicy ks Stojałow skiego 
i ludow cy do K oła w stąpić nie chcieli.

Rusinów z G alicyi zasiadać  będzie w tym  
nowym parlam encie o 2 więcej, było ich bowiem 
dotychczas ty lko  7. Z w ażyć a to li należy , że i 
ogólna liczba posłów z k ra ju  naszego przez  u- 
tw orzen ie  kury  i V. w zrosła o 15

Posłów  będących w yznania żydow skiego było 
dotychczas w radz ie  p aństw a 4 — w nowym 
parlam encie Dędzie ich rów nież o 2 więcej, bo 
6, a  to trzech  z m iast i trzech  z izb handlo­
wych. Z tych  sześciu je s t  czterech dotychczaso­
w ych, a  dwóch nowych, K oiischer z m iast, a 
P iepes z lw ow skiej izby handlow ej.

K a n d y d a tu ry  o tic y a ln e . C entralny  kom itet 
w yborczy d la  wschodniej części k ra ju  z a tw ie r­
dził następujące k an d y d a tu ry  z w ielkiej w ła ­
sności :

p rofesora dra- Jó ze fa  M ilew skiego na okręg  
Żółkiew- S o k a l-R aw a ,

D aw ida A brakam ow icza na okręg  Lwów - 
G ró d e k ;

Sew eryna H euzla  na  o k ręg  R ohatyn -B óbrka;
d ra  H enryka W ielow ieyskiego na okręg  Ko- 

łom yja-H orodenka Ś n ia tyn  K ossów -N adw órna.
Nowy bą :Z. N adużycia, jak ie  się tu  dzia­

ły  p rzy  w yborach z ku ry ’ miejskiej są te ­
go rodzaju, że spodziew am y fię, iż gdyby 
o nich w iedział p. M adeyski, nie p rzy ją łby  
m andatu , zdobytego takim i środkami, które 
kom prom itują nie ty  lbc kom itet centralny, 
ale i jego w łasne nazwisko rzucają w bło­
to szwindlów i gw ałtów . K a rty  leg itym a­
cyjne były znaczone, mianow Kie na  legi- 
tym acyach  „podejrzanych “ czerw ono. pod- 
kreśrono datę. R ozdaw anie k a r t nastąpiło  
dopiero 17 b. m., a ponieważ żydow scy w y­
borcy po obiedzie byli p rzy  m odlitwie, 
p rzeto  w ielu nie doręczono k a rt wcale. K ie­
dy się w yborcy wieczorem zgłosili po k a r­
ty , kazano im przyjść nazaju trz  do konfi- 
syi wyborczej. W yborcom  za leżnym ' fia­
krom, szynkarzom , kupcom  doręczano k ar­
ty  głosow ania w ypełnione nazwiskiem  Ma- 
deyskiego.

K ahał teroryzow ał w yborców żydow­
skich. Obok antysem ickich afiszów „Precz 
z Seinfeldem  — w ybierajcie M aaevskiegcu 
w idniały  takiesam e p laka ty  kahału.

W  d n ‘u w yborów kilkunastu żan d ar­
mów otoczyło lokal w yborczy i nie w pu­
ścili w yborców do środka. T ak  więc komi- 
sya n ie  została w ybrana przez wyoorców, 
ale narzucona tym że z góry. W yborców, 
k tó rzy  mieli legitym acye czerwono ozna­

czone, nie wpuszczano do sali od godz 9 
do 3. N atom iast w yborcy „n iepodejrzani“ 
dosrawali się do u rny  bez przeszkód W y­
borców, którym  w przeddzień kazano się 
zgłosić do korni syi po legitym acye i karty , 
nie wpuszczano wcale.

W  lokalu w yborczym  burm istrz L ip iń­
ski, tudzież kanaln i jego adherenci, oglą­
dali każdą k artę  głosowania, a gdy  opie­
w ała na  dra Ł azarskiego lub d ra Seinfelda, 
ta rg a li ją  bezwarunkow o. Protestu jących 
przeciw ko tem u wyborców w yrzucano ze 
sal:

Aczkolwiek około 300 wyborców oddało 
g łosy  na d ra Seinfelda, w urn ie znalazły 
się one za p. Madeyskim. Ju ż  280 w y­
borców oświadczyło gotowośś złożenia p rzy ­
sięgi, że głosowali za drem  Seinfeldem. 
Tym czasem  w edług w yniku ogłoszonego 
przez komisyę, dr Ł azarsk i nie otrzym ał 
ani jednego  głosu, dr Seinfeid 80, a p. Ma­
deyski 579.

Grdy w ynik g łosow aria  w W ieliczce i 
B iałej okazał, że dr Ł azarsk i otrzym ał tam  
340, dr Seinfeid 179, a M adeyski 266 g ło ­
sów, policzyła kom isya tutejsza M adeyskie- 
mu ty le  głosów, ile trzeba było, by prze­
szedł bbz wyborów ściślejszych. Obawiano 
się bowiem, że w razie wyborów ściślej­
szych m iędzy M adeyskim a Seinfeldem, ca­
ła  B iała pójdzie za tym  ostatnim .

Nadużycia te  będą przedm iotem  dochu- 
dzenia karnego i o io test przeciwko tym  
w yborom  wi iesiony zostanie.

f C R O N I ^ A .
D z i ś :  N iedziela, 21 m arca. —  B enedyk ta  

opata . — W schód słońca o godzinie 5 4 0 , z a ­
chód o godz. 5 5 5 , długość dnia godzin 1 2 1 7 .  — 
Od godz 1 0 — 6 o tw arte  muzeum te c h u -p rz e ­
m ysłowe w gm achu Frauciszkańskfm . —  Od godz. 
11 —  3 w ystaw a n ieus ta jąca  sz tuk  p ięknych i m u­
zeum narodow e w Sukiennicach. —  0  godz 
11 zw iedzić m ożna groby kró lew skie , grób S k arg i 
w kościele św. P io tra  g roby  zasłużonych na 
Skałce. —  O godz. lO 1/^ :  W alne  zgrom adzenie 
stow . kupców i młodz. handl., u l. F lo ry ań sk a  28 . 
—  O godz. 2 :  Z grom adzenie ludow e w cyrku  
p rzy  ul. D ietlow skiej. — O godz 3 :  I  ogadanka 
n a  tem at odczytów  d ra  P o lzen iusza  „O powie- 
t r z u “ , w am fitea trze  N ow odw orskim . —  0  godz. 
3 : O dczyt S tan . P rzyn iczyńsk iego  „O Górnym  
Ś lązk u “ i k oncert p W andy  P ią te k , w sali s t a ­
rego te a tru . — W  te a trz e  m iejskim  o godz. 4 
„R uchom a d io ram a“ fizyka A lbus; o godzinie 7 
„U rzędow a żona, sz tu k a  w 4 ak tach  według p o ­
wieści A. H . S av ag e’a.

DzieU krytyczny. Sław ny przepow iadacz k a ­
ta s tro f  napow ietrznych , R udo lf F a lb , w k a len d a ­
rzu  swoim na rok  bieżący, dzień 19 m arca  ozna­
czył ja k o  dzień k ry tyczny . I  rzeczyw iście dzień 
ten , p rzynajm niej u nas był, jeże li nie k ry ty czn y , 
to  n iezw ykły. Około godziny 10 wieczorem bu­
rz a , praw dziw a burza z akom paniam entem  b ły­
skaw ic i piorunów , przeciągnęła nad  m iastem . 
J a k  n a  m arzec, je s u o  coś nadzw yczajnego. W i­
cher hu la ł n a  dobre i z rząd z ił znac w e szkody, 
obaią jąc  drzew a, w D ębnikach i innych m iejsco­
wościach podm iejskich nozryw ał dachy z domów 
Może bogowie s ta ro ży tn i zagniew ani z powodu 
in terw ency i m ocarstw  w G recyi i n a  K recie  n a ­
w iedzili E uropę p ierunam i w przededniu  rozpo­
częcia blokady.

Z towarzystwa muzycznego. N a koncercie 
tow . m uz., k tó ry  się odbędzie w poniedziałek dnia 
29  b. m. gali „S oko ła14, w ykona A lfred G riin- 
feld  B ee th o /en a  sonatę D -dur, Schuberta  im ­
prom tu C-moll, Chopina B arcaro le  F is -d u r, No- 
ctu rno  F-m oll, E tu d  E -d u r, V alse E -m oll, w łasną 
fa tazy ę  z F au s ta  i inne.

B ilety  w ydaje k an ee la ry a  tow. m uzycznego 
(plac Szczepański 1. 3) w godzinach od 12 — 1 
w południe i od 5 — 6 w ieczór.

B ilety  zamówione za trzy m an e  będą do środy 
w łącznie
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Pogadanka. Staran iem  I I I  go ko ia  tow . szk. 
lud. w niedzielę 21 b. m. o godz. 3 po południu 
w am fitea trze  Nowodw orskim  odbędzie się p o g a ­
dan k a  na  tem at odczytów  p. F e rd y n an d a  Pol- 
zen.jusza, asy s ten ta  chemii p rzy  un iw ersytecie J a ­
giellońskim , ,.0  p ow ie trzuu . W stęp  na pogadankę 
3 centy.

Zgromadzenie maowe odbędzie się dziś o 
godzin ie 2 po południu w cyrku  p rzy  ul. Die- 
tlow skiej. Poseł D aszyńsk i omówi sy tuacyę po 
w yborach.

Zwtoki topielców. B u rza  przedw czorajsza 
w zruszy ła  silnie ko ry to  W isły  i w ydobyła na 
w ierzch zw łoki topielców  z rs ia tn ich  czasów. 
R ybacy pochw ycili zvvłoki stu d en ta , k tó ry  u top ił 
się p rzed  k ilku  tyg . dniam i. Zwłoki nie ulegiy- 
w ielkiem u zepsuciu. A7yp]ynął tak że  tru p  w ach­
m istrza. dragonów , w kom pletnem  um undurow ania 
i z szab lą , lecz tego  nie zdołano p rzy trzym ać. 
W oda uniosła go dalej.

Nayła Śmierć. O byw atel J a n  G ębarski z C zę­
stochow y, liczący la t  15 , cierp iący  na  słabość 
sercow ą p rzyby ł do naszego m iasta , aby  się le ­
czyć. Z am ieszkał w zajeździe Ł ysakow skiego, na 
K leparzn  W  nocy z p ią tk u  na  sobotę zasłab ł 
nag le , w yskoczyw szy z łóżka, w ołał doktora. 
P rzy b y łe  w krótce pogotow ie s tra ż y  ra tunkow ej 
skonstatow ało  n ag łą  śm ierć na u d a r sercowy.

śmierć W wagonie, w drodze do K rakow a 
zm arfa  w w agonie pan i H, z K rościenka nad 
D unajcem , m atka  tam tejszego  lek a rza . C horą bę­
dąc je c h a ła  w tow arzystw ie  syna do K rakow a, 
celem poddania  się operacyi

Tajny lombard, w dalszym  ciągu dochodzeń 
w ykry ł p. oficyał policyi H orak , d rug i m agazyn  
H alperna, w k tó rym  znaleziono ogrom ne zapasy 
najrozm aisszych  zastaw ów , garderoby , b ielizny, 
pościeli, ko rali, pierścionków  i t. d. Sam ych ze­
g arków , u k ry ty ch  osobno, znaleziono 110  sreb r­
nych bez łańcuszków , 51 z łańcuszkam i. N a  po- 
licyę zgłosiło się dotąd  blisko 100 osób, posia­
dających  u H a lperna  zastaw y . W szyscy  złożyli 
zeznan ia  o ogrom nych procentach  ja k ie  opłacali. 
H alpern  w ypuszczony zes ta l na wolność, docho­
dzenie karne wdrożone. O skarżony  będzie o lichwę 
p rzekupstw o, naruszen ie  pieczęci urzędow ych itp. 
p rzes tępstw a

Pomnik Kilińskiego w Krakowie. Cech 
szew ski uchw alił n a  ostatn iem  w alnem  zg rom a­
dzeniu w ystaw ić pom nik K ilińskiem u na  wylocie 
ul. Szew skiej i K arm elickiej. Podanie odpowie­
dnie zostanie w niesione do rad y  m iejskiej z n ad ­
m ienieniem , że gdyby  postaw ienie pom nika na 
tem  miejscu napo tkało  na przeszkody ze w zg lę­
du n a  linię tram w ajow ą, k tó ra  m a tam  być p rz e ­
prow adzona, prosi się rad ę  m iasta  o w yznaczenie 
innego m iejsca.

Ks, Stojałowski w yjeżdża do Rzym u. To 
je s t  najnow sza now ina, k tó ra  dochodzi z Czacsy. 
W ybory w G alicy i ukończone, „y itandus" p ra ­
gnie obecnie w yjaśnić swoje stanow isko w s to li­
cy papieskiej.

P. Alf. Deyma, d y rek to r lw ow skiego okręgu 
kolei państw ow ych, opuszcza w tych  dniach swoje 
stanow isko , k tó ry  obejmie p. L udw ik  W ie rz b i­
cki, d y rek to r stanisław ow skiego okręgu .

KronikA lwowska, z puwudu śm ierci F d . 
J e lm k a  w ysłali w dalszym  ciągu te le g ra m y : 
A dam  Sap! h a , T ow arzystw o dz ienn ikarzy  i Ko 
ło lite rack ie .

—  P o e ta  i dzienn ikarz , P la to n  K ostecki, po­
niósł bolesną s tra tę  p rzez  śm ierć żony sw ej, M a­
ry i z Ł adzińsk iej K osteckiej.

— P re z y d e n t m iasta  d r  M ałachow ski zw ołał 
na  azien 21 m arca w alne zgrom adzenie iow arz. 
ochronek dla dzieci ch rześcijańsk ich , celem obm y­
ślen ia  sposobów zw iększenia liczby członków  i 
rozw oju  pożytecznej insty tucy i. /■

Towarzystwo wzaj. pomocy ofieyalistow 
prywatnych oduędzie dn ia  22  b.m. roczne zg ro ­
m adzenie we Lwow ie. Spraw ozdanie  z a  rok ubie­
g ły  w ykazu je  następu jące  c y iry : L iczba  człon­
ków w ynosi 2 2 8 4  z w k ładką roczną 4 0 ,6 8 6  złr. 
M ajątek  w zrósł o 2 6 .4 2 2  z łr . N a zapom ogi wy- 
danu 5 8 .1 6 2  z łr . pom iędzy 68 0  członków. N a 
ry cza łty  pogrzebow e w ydano 16 0 0  złr. F undusz

dyspozycyjny wyno?ił 6 9 .7 7 7  złr. M aiątek  w szy st­
kich funduszów  to w a rz y s tw i wynosi obecnie 
6 8 0 .6 6 0  złr. Od począiku  is tn ien ia  w ydano ogó­
łem na  zapom ogi i pogrzeby 6 6 2 .3 3 4  złr. a  do­
chody to w arzy stw a  w tym  czasie w ynosiły złr. 
1 ,4 2 8 .6 2 5 .

Polacy w Petersourgu. Liczbę polaków  w 
P e te rsb u rg u  oceuiają na 5 0 .0 0 0 . Głownem o gn i­
skiem naszych rodaków  je s t  tow arzystw o „L u- 
tn ia “ . T ow arzystw o  to p rzystępu je  obecnie do 
zbudow ania w łasnego domu.

Ostatnich dziesięciu. W ielk a  własu> śe ziem ­
ska  polska w Poznańskiem  kurczy  się ogrom nie. 
Do niedaw na jednym  z najsiln iejszych  pow iatów  pol­
skich był gnieźnieński, dziś zaś w okulicy sta re j 
stolicy u trzym ało  się ty lko  10 m ajątków  pol­
skich. rJ|Gdyby nie postęp i w zro st żywiołów m iej­
skich i ludu w iejskiego byłoby sm utno z polsko­
ścią tam tych  okolic.

Panika W kościele. Z P a ry ż a  donoszą, źe 
we czw artek  wieczorem pow stała  w ielkay panika 
w koście św. A m brożego, z powodu o k izy k ó w ; 
„N iech żyje a n a rc h ia !“ P o lic ja  zaaresz tow ała  
ośmiu anarch istów , przy  k tó rych  zn a laz ła  n a rz ę ­
dzia m ordercze.

Za przykładem Bismarka. Ros. m inisterstw o 
ośw iaty  w ydało rozporządzenie, ażeby w ykład 
w szystk ich  przedm iotów  w szkołach, u trzy m y ­
w anych przez  niemców kolonistów w g ub -rn iach  
południowych, zachodnich i nadw ołżańskich , p ro ­
w adzony był w yłącznie w języ k u  rosyjskim . 
W y ją te k  zrobiono ty Iko d la  rt-ligii i ję z y k a  nie­
m ieckiego

Sądy O Matejce. M atejko —  ja k o  zły po­
lak  — p raw da , ja k  ten  sąd nam  się w ydaje 
po tw ornym ! W a r to  sobie p rzeczy tać , to  w swo- 
jem dziele br. T arnow sk i opow iada, ja k  M atejkę 
sądzili współcześni po w ystaw ieniu R ey tana . T a r­
now ski przypom ina iran cu za , k tó ry  na  w ystaw ie 
w P a ry żu  tłum aczył, że ten, co leży, (R eytan) 
z g ra ł się w- k a rty , ja k  w skazu ją  rozsypane du ­
k a ty  i chce sobie w łeb strzelić;.. —  mówi, ja k  
w nuczka J a c k a  M ałachow skiego z płaczem  sk a r­
ży ła  się p rzed  M ate jką , że  je j dziada  do obrazu 
w prow adził —  iak  „R osyanie cieszyli się nim 
b a rd z o “ w P a ry ż u  — ja k  Siem ieński oskarża ł 
M ate jkę , że „eksp loatu je  skandal na korzyść po- 
pu larności11 — ja k  w reszcie K raszew ski w „R a- 
chunkach11 nazw ał R e y ta n a 11 „policzkiem  danym  
przeszłości — pięknym  obrazem  ale złym uczy n ­
kiem  “ .

, Po  sam ym K rakow ie obiegała w ówczas an e ­
g do ta , k tó re j ju ż  au to r nie p rzy tacza . Oto, gdy 
zgorszeni mówili M ate jce : „K tóż  to kupi, chyba 
m oska le?  —  odrzek ł im : „M ogli kupow ać ży ­
wych, m ogą kupić i m alow anych “ .

Czosnowtka skazan a  na  zap ta tę  1400  r u ­
bli. W  sądzie okręgow ym  w arszaw skim  toczyła 
się ciekaw a sp raw a, in te resu jąca  sfery  a rtystyczne .

Z ask a iżo n ą  zosta ła  przez p ro k u ra to ry ę , dz ia­
ła jącą  w zastępstw ie  dyrekcyi tea tró w  rządow ych 
w W arszaw ie , panna K lem entyna Czosnuwska, 
znana  śpiew aczka operetkow a i operow a. P o ­
d ług k o n trak tu , zew artego  w początku  r. 1896 
p anna Cz. śpiew ać m iała w W arszaw ie  za wy- 

i nagrodzeniem  1 4 0 0  rub li rocznie bez p raw a w y­
dalan ia  się z W arszaw y , d la  b ran ia  udziału  w 
innych p rzedstaw ien iach  i tea trach . Tym czasem  
w czerw cu r . z. śp iew aczua w yjechała do Mo- 
skw-y i więcej nie pow róciła. W obec tego sąd 
okręgow y p rzy zn a ł dy rekcyi tea tró w  od panny 
Czosnowskiej odszkodow anie w sumie 1 4 0 0  rubli.

K om petentni tw ierdzą , że sukcesy a rty s tk i 
w  cesarstw ie pozw ala ją  je j tę  sumę zapłacić 
choćby w ... tró jnasób .

Mickiewicz W Potersburgu. D onoszą z P e ­
te rsb u rg a  : Od k ilku  dni roznosiciele sp rzedają  
n a  ulicach „D zie ła  M ickiew iczau . J e s t  tu  w zw y ­
czaju , iż w ydaw cy puszczają na m iasto roznosi- 

i cieli z „książkam i sezonow em i“ . D zieła , o k tó ­
rych  mowa, tw orzą tom  „W y b o ru "  p rac  w iel­
k iego poety w przek ładzie  p, Semenowa.

Tabaka wychodzi z niudy. P udczas gdy  
konsum eya cy g a r i ty ton iu  coraz się w zm aga —  
w r. 1896  spalono np. o 100  milionów sz tuk  
papierosów7 „S p o rt„  więcej niż w r . 1 8 9 5 , a

papierosów  „D ram a" n aw et o 150 milionów 
sz tuk  więcej —  to ta b a k i do zażyw an ia  sp rze ­
daje  m inisterstw o skarbu  coraz to umiej. W p ra w ­
dzie i 20 0 0 0  ce tna róu  m etrycznych, w ydanych 
w r. 1896*  w A ustry i w tra fikach  na  uży tek  
nosów obyw ate li m onarchii, to tak że  pokaźna 
cyfra , ale czem że je s t  ona w porów naniu z cy­
frą  8 0 .0 0 0  cetnarów  m etrycznych tab ak i, sp rze ­
danej przed 30  la ty .

Trąd W Rosyi. w okolicy W oroneża, w g łę ­
bi Rosyi, odkry to  k ilk a  w ypadków  zdecydow a­
nego trąd u , R ząd przedsięw eźm ie środki zapo 
biegaw:cze.

Dziennik chinsko-iosyjski zacznie w ycho­
dzić w P e te rsb u rg u , głów nie d la  sp iaw  do tyczą­
cych w zajem nych stosunków  Chin i Rosyi. D rn- 
1 ow any będzie w obu językach .

Fakultet oryeiltaliiy u n iw ersy te tu  w P e te r s ­
burgu zaprow adza obecnie 1 y k ład y  w języku  
koreańskim  i czyni p rzygo tow an ia  do w prow a­
dzenia w ykładów  w języ k u  chińskim .

Komendant korpusu W K oszycach, na  W ę ­
grzech  K ovacs, popadł w obłąkanie i oddany zo­
s ta ł do domu obłąkanych.

Kuuieta-tenor. D zienniki m onachijskie podają 
w iadomość o niezw ykłem  z jaw isk u : podobno we 
W łoszech w ystępuje n ie jaka  panna Jen n y  Conti, 
posiadająca fenom enalny glos tenorow y. L ek arze , 
k tó rzy  badali je j k r ia ń , nie znaleźli w budowie 
te jże , ani w strunach  głosowych nic anorm alnego. 
„ T en o rzy stk a"  budzi ja k o b y  w szędzie podziw  z a ­
rów no głosem , ja k  um iejętnością śpiewu.

Strejk telefonistek, w Sztockholm ie zbun 
tow ały  się urzędniczk i telefonu m iejskiego N a 
2 3 0  — 20 0  urządziło  bezrobocie K oleżanki ich 
z telefonów  rządow ych, w liczbie 40 , w ystoso­
w ały do głów nego d y rek to ra  petycyę, w k tó re j 
dom agają się minim um 60  koron pensyi m iesię­
cznej ; w- raz ie  odmowy usuną się zupeinie od 
zajęcia .

Abdul Hamid — francuzem. Jeś li pary sk i 
Gaulois zasługu je na w iarę, su łtan  m iałby w so ­
bie irochę k rw i francuskiej — po kądzie li. G a ­
zeta  podaje n astępu jący  rodowód A bdul H am ióa, 
zaczerpn ię ty  jakoby , z ust przełożonej W izy tek  
w N antes. W  zakonie tym . przed rew olucyą 
wśród pensyonarek znajdow ała się n ie jaka  panna 
A m elia D nbuc de G ivery , rodem z M artyn ik i, 
p rzyby ła  do F ran cy i d la  studyów  W  roku  1 780 , 
pan ienka , m ająca podów czas la t  15, w yszedłszy 
z pensyonatu , w uacała do rodziców , po drodze 
s ta tek  zosta ł napadn ię ty  przez  k o rsa rzy , panna 
wz ę ta  w niew olę i d la  swej niezw ykłej urody 
sp rzedana do harem u su łtan a , k tó ry  niebaw em  
uczynił z uiei p ierw szą sw ą m ałżonkę. M iał z n ią  
syna, k tó ry  po jego  śm ierci na  tron  w stąpił. 
P ięk n a  A m elia do końca życia  pozosta ła  w w ie­
rze  chrześcianskiej. Cała ta  h is to ry a  przypom ina 
opowieści S zcherezady ...

Nie żywic prusaków! dorocznie z w iosną 
z jeżdża do W arszaw y  po k ilk a  o rk iestr p rusk ich  
drugorzędnych  dla p rzy g ry w an ia  w ogródkach , 
odw iedzanych przew ażnie przez  ludność fab ryczną. 
W  r. b. p rusacy  nie p rzy jad ą , re s tau ra to rzy  bo­
wiem postanow ili nie dopuszczać ich do zarobku  
n nas. K ilk a  ju ż  o fert m uzykantów  z W ro c ła ­
w ia i T o run ia  pozostało bez odpowiedzi.

Konkurs muzyczny. W  M arsylii odbędzie się 
podczas Zielonych św ią t w ielki konkurs m uzy­
czny, w k tó rym  u d z ia ł b rać  m ogą o rk ie stry , to ­
w arzy stw a  śpiew ackie i t. p. N agrody  w ynuszą 
sumę 7 0 .0 0 0  franków . K onkurs dzieli się na 
dw a oddziały , francuski i z a g ra n 5czny. D la  d z ia ­
łu zag ran icznego  przeznaczone są  nag rody  po 
5 .0 0 0 , 4 .0 0 0 , 3 .0 0 0 , L 0 0 0 , 8 0 0  i 700  f ra n ­
ków , oraz różne dary  honorow e. Jednym  z p re ­
zydentów  honorow ych jest kom pozytor M assenet.

Przepowiednia. N a w yspie K orfu  is tn ie je  od 
niepam iętnych czasów  podanie, k tó re  głosi, iż 
„gdy  w G recyi panow ać będzie k ró l K onstan ty  
i królow a Zofia, K onstantynopol i sobór św? Zofii 
pow rócą do g rek ó w ". Otóż n astępca  tronu  g re  
ckiego, książę S p arty , m a ua im ię K onstan ty , 
ożeniony zaś je s t  z księżn iczką p ruską , Zofią. 
W ięc  p y ta ją  m ieszkańcy K o rfu : Czyżby przepo­
w iednia niebaw em  spraw dzić  się m ia ta?
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Z towarzystwa ratunkoweqo. W c to ra j rano 
wezwano pogotow ie to w arzy stw a  ra tunkow ego na 
ulicę W ązką , gdzie na głowę m urarza  F ran c iszk a  
P ęk i spad la  cegła z rusz tow an ia  I I  p ię tra  i w y ­
w ołała ciężkie obrażenie czaszki. Po założeniu 
tym czasow ych opatrunków , przew ieziono chorego 
do szp ita la  św. Ł azarza .

Nuty, zostaw ione w czoraj w dorożce, są do 
odebrania w naszej redakcyi. Zgłosić się należy 
w godzinach przedpołudniow ych.

P. dr Herman Seinfeld prosi nas o z a z n a ­
czenie, że podana przez jedno  z w ieczornych 
pism w ieść o jego  p rzyaresz tow an iu  w Nowym 
Sączu je s t  tendencyjnym  wymysłem. Od czw artk u , 
dnia 18 b. m. baw i w K rak rw ie .

Ciekawy autograf. G azety  rosy jsk ie  dono­
szą, że n ie jak i F a tyeh -C halitow , zam ieszkały  w 
K azan iu , p rzysłał do p rezyden ta  K iiow a list, 
w k tórym  proponuje nabycie od niego oryg inał 
nego pism a M ahom eta II do B ogdana C hm ielni­
ckiego. D listu  dołączona je s t  kopia tego  pisma 
w języ k u  tureck im , z objaśnieniem , że dokum ent 
o ryg inalny  ma dw a a rszyny  długości i jeden  ai 
szyn szerokości, je s t  doskonale zachow any i w ła ­
ścicielowi ofiarują zah  2 0 0  rub li, ale. 011 woli 
sp rzedać rzad k i ten dokum ent radzie  mieiskięj 
k ijow skiej. L is t F atvck-C halito \va i kopię doku 
m entu rad a  w ręczyła  prof. A ntonowiczowi dla 
ostatecznej decyzyi.

Kryptograf, p rzy rząd  u ła tw ia jący  dokładne 
w ykonyw anie fotograficznych zajęć R en tgenow ­
skich, zap ro jek tow any  przez  p. Z ygm nnta K oro- 
steńskiego w rozpraw ie  p. t . : „Ciemne prom ie­
nie św ia tła , a  w szczególnnś i R en tgenow sk ie41, 
zyskał obecnie uznanie w fabrycznych i han d lo ­
wych sferach  w iedeńskich, a ja k  św iadczy k o n ­
tr a k t ,  z aw arty  przez au to ra  z zakładem  iab ry - 
cznyrn F ran c iszk a  S te flitschka  w W edniu, w e j­
dą w kró tce k ry p io g ra fy  K orosteńskrego  w obieg 
handlow y pod nazw ą „K orosteńsk i’s K ry p to g raf, 
S te flitsch ek ’seher C onstructionu i ta k ą ż  nazw ą 
po lską , o ile są p rzeznaczone d la  nabyw ców  po­
laków .

Reportoar teatru miejskiego w Krakowie:
N iedzie la: o godzinie 4 t° j po południu „ R u ­

choma d io r a m a f iz y k a  A lbus (ceny m iejsc po ­
pularne)

O godzinie 7mej w ieczóc: ^„Grzędow a ż o u a“ 
sz tu k a  w 4ch ak tach  w edług noweli A H Sa 
v age’a (po raz  ósmy )

S p o s tr z e ż e n ia  m e te o r o lo g !cz.fc? «

Kraków 20 marca wezorai 
g. 1'1 " ,

uzis 
_r. n ran-

« is
a. 2 i-.,).

Ciśnienie powietrza 
‘/red do OJ w min. 29 1 6 >28 1

Temperatura 
’  •mipniaoh CeNiu-za

-j 3 0 + 3 ; 4-bO

ferunek i moc wiatru 
0) ci>za 10 orkarJ NIV 3 WSW 3 W  2

Y« Sautnfcść wzgltpMla 
i '„[setkach 1 93 89 84

SI.tli nieba 
0 p 4- ‘0 puchnij 10 10 10

najm niej w ątpliw ości, że spekulacya z n iecierp li­
wością już oczekuje ostatecznego za ła tw ien ia  n ie ­
pokojów wschodnich, to liczy się też  bezustann ie  
z ew entualnością wojny grecko tu reck ie j.

Ceny praw ie w szystkich w ybitniejszych p a ­
pierów  spekulacyjnych w ykazują zw yżki, k tóreby 
w rezu ltac ie  jeszcze na w yższym  zdołały  się u- 
tizy m ać  p o z i o m i e ,  gayby nie w ystąpił świeży 
czynni]., k tórem u zresz tą  niem łą  doniosłość eko­
nom iczną przyznać należy. J e s t  nim odezw a 
p rzes łana  kongresow i p izez  p rezyden ta  S tanów  
Zjednoczonych Mac K in leya, om aw iająca ogólne 
położenie finansowe, środki ku podniesieniu h a n ­
dlu i przem ysłu k rajow ego, w ym ieniająca w p iar 
wszym rzędzie konieczność podniesienia c ła dla 
w yrobów zagran icznych .

Z akcyi tow arzystw  przi wozowych podniosły 
się o zlr. 15 akcye tow arzystw a żeglugi p a ro ­
wej na D unaju . Z arząd  tegoż p rzedsięb .orstw a 
odbyć ma w dniu 19 b. m. posiedzenie b ilan ­
sowe, na  k tórem  oznaczoną będzie dyw idenda za 
r. 1896 . D yw idenda ta  wynosić ma z lr  26 , — 
co wynosi 4 %  w artości nom inalnej, podczas gdy 
za rok 1895  w ypłacano 2y .a° /0 dywidendę. K o­
rzy s tn ie  odbiły się też cyfry  z aw arte  w bilansie 
L aen le rbanku  na cenie akcy i tegoż banku.

IV ogólności były i w ubiegłym  tygodniu  
bardzo nieznaczne tran sak  'ye, a ich przedm iotem  
były ty lko  akcye k redytow e i kolei państw ow ych. 
II a lo ry  tu reck ie  kupow ano na  rachunek  parysk i. 
U jemnie działał w połowie tygodn ia  na  giełdę 
w iedeń-ką brak  komun kacy i z ta rg iem  b erliń ­
skim ; p rzerw a ta  n a s tąp h a  z powodu uroczy- 
stości berlińskich  na cześć cesarza  W ilhelm a.

W ażn ie jsze  zm iany kursów  w tygodniu ub ie­
głym  były n a -tę p u ją c e : ’

notow ano dnia 10 m arca

Przegląd ekonomiczny.
Sprawozdanie z wiedeńskiej giełdy pieniężnej.

W iedeń, 19 m arca.

C la  kunstellacya gieid europejskich zaw isłą 
je s t  w- ostatn ich  czasach od sy tu a c ji na w scho­
d z ie ; k ażd a  uspaki ją c a  wieść w yw ołuje zw yżkę, 
k tó ra  znowu przez każde  choćby nieznaczne z a ­
chm urzenie się ho ryzontu  politycznego przec hodzi 
w tem  gw ałtow niejszy  spadek cen. F a k t, że 
F ran cy a  p rzy stąp iła  do w spólnej akcyi m ocarstw  
na  w schodzie, ośw iadczenia w łoskiego m in istra  
m ary n ark i w T u ryn ie  w raz  z odezw ą adrnira 
łów, sk ierow aną do ludności k re teńsk ię j w yw o­
ła ły  ogólne uspokojenie, z k tó rego  w idoczne bj lo 
pewne tętno ożyw ienia. Z w yżk . tygodn ia  ubie­
g łego uw ażać należy  zatem  za w yłączne n a s tę ­
pstw o spokojniejszy! h poglądów  na sp iaw ę po 
li ty. ki w schodniej; — jakko lw iek  nie u lega  b y ­

18 m arca
R en ta  m ajow a 1 0 0 .3 5  1 0 1 .0 5
K redy ty  au s tr . 3 5 4 .5 0  3 5 9 .7 5
K redy ty  w ęg. 3 8 8 .— 3 9 5 .7 5
L aeuderhank  2 2 6 .5 0  2 2 9 .2 5
U nionbauk 2 8 2 .— 2 8 4 .—
Akcye. kolei pań. 3 3 6 .7 5  3 4 4 .5 0
L om bardy J  86 75 86  25
A kcye tow . żegl. p. 4 6 1 .—  4 7 6 .—
Alpiny 7 9 .9 0  ‘ 8 1 .5 0 T l

A . S.

'< u r s  w a h t  i p a p i a n w  w a u t o s a h t w y d

różnica
— .70  

5 .2 5  
7 .75 
2-75 
2 —  

7 25
— .50

60

K ra k .  iw , d n ia  a0 '3 18D7 plącą 7.A - U *
i

V.' „  | u \ zlr. jot,,] r h . - |
Ruble ros. papier. 126 75 — i
Marki niemieckie ■ ■ 58 60 ■h 80 1
20 franłow ki złute 
Dukaty

h,r<s

zlr. 100 oprócz kuponów' bież.

52
67

u ** 5 
71

i

4 gal. ■ i-t\ Banku Hipot. koron. 96 75 OT —

4 ., . 100 25 l ' V 7 .s

5 Hip. prem. J \<) 50 U l _
|

Akcye Butiku Hipotecznego 396 — 40 i —

4 Listy zastawne ziem. koron. . 97 3 0 M7 i

4 o „ „ stare 98 — ‘ 8 50 t

4 •' Banku krajowego !('0 25 1.) 75 i |

4 “  . . ' ' • '
97 30 . 7 9 ! I

4 Obligacje propinacyjne 97 60 35
4 pożyczka kraj. 1893 r. kor. 

i :  « i )

97 40

i

Miasta Krakowa , . 25 50 6 5 0

Czerw, krzyża w ęgierski? 10 50 ! 1
20

2n ; i
,, ., austryackie . . 19 50 25

włoskie . . 1 > 50 12 85
Ba/ylika 7 — 7,601

4 ;  i  e  t  « !  a  «  i  c  ; l  e  i i  n  k  a 1

i ;  1 1  .. - l n i c .  20  g

I-f . 1.

Reuta papierów . .  . .
„ srebrna . ■ .

Austr. renta złota
koronowa 

W ęgierska renta złota
koronowa

Akcye Banku austro-węgitr.
kredytowe

Londyn
Marki niemieckie . .
20 markówki ......................
20 frankówki
Liry
Dukaty . . . . .

Kurs w w 
a u s t1

i s r
.01 05
101 05
122 60
11,0 30
f i l 80
99 15

i‘46 —
357 10
119 70
5e 67
11 12 'U
9 52'/,

45 05
5 65

Telegramy
„ D Z łE h o  1KA KRAK( >IV SK IE G 0U

Ateny. 20 marca. Po notyfikow aniu blo­
kady K re ty  odbyła się rada  m inistrów , 
k tó ra  trw a ła  do godz. 2 po północy. R ząd 
postanow ił odwołać z wód kreteńskich okręty  
„A.lpheiosu i „Peneios“ .

Pułkow nik Yassos pozostanie jeszcze w 
A tikiangi, gdzie uwięziono trzy  osoby, po­
dejrzane o szpregostwm.

ftatiea, 20 marca. W ojska europejskie 
będą rozstaw ione na wyspie w sposób n a ­
stępujący: załoga francuska zajm ie Sitię 
i Sp inalonga; angielska K andyę, rosyjska 
R ethym no, tiiemiecka zatokę Suda. W Ka- 
nei stanie po 300 żołnierzy każdej naro­
dowości, tylko oddział francuski będzie się 
składał z 200 ludzi.

Kolonia francuska przygotow uje protest, 
k tóry  ma być w ysłanym  wprost, do P a ry ­
ża, przeciwko obsadzeniu K andyi przez sa ­
m ych anglikcw . P ro test podnosi, ż . Kan- 
dya je s t cen tralnym  punktem  kom unikacyi 
telegraficznej z F ran cy ą  i głów nem  cen­
trum  handlu oliwą, win^m, węglam i i zbo­
żem, ponieważ wszyscy kupcy na K recie 
są francuzam i.

P roklam aeya adm irałów  będzie dopiero 
m tro  ogłoszoną, gdyż dodano do niej ustęp, 
że co do w ew nętrznych spraw  k rtteńczy- 
ków  ustaje w szelka kontrola Porty .

Petersburg, 20 marca. Prnirit. WiesL ogła­
sza m ianow anie dotychczasowego g u b ern a ­
to ra  jekaterynosław skiego M artj nowa g u ­
bernatorem  warszawskim .

Londyn, 20 marca. Z K onstan tynopola 
donoszą : W ielkie zgrom adzenie m inistrów , 
by łych  m inistrów , w ezyrów  i wysokich 
urzędników  m a się odbyć w Yiidż-K-osku, 
celem przedyskutow ania nowego projektu  
reform y tureckiej adm inistracyi państw o­
wej.

Wiedeń, 20  m arca. Wiener Ztg og łasza u- 
staw ę, do tyczącą należytości portow ych, o raz  od­
nośną m odytikacyę tr a k ta tu  hand owego i clowego 
z W ęgram i.

Mentona, 20 m arca. C esarska p a ra  opuściła 
Cap M artin . Cesarz udał się do W iedn ia , cesa­
rzow a do T urynu . P rzed  odjazdem  złożyli c e s a r ­
stwo cesarzow ej E ugenii a  cesarz w ysiai do p re ­
zyden ta  F a u re ’a depeszę z podziękow anie za  go ­
ścinne i życzliw e n rzy jęd e .

Berlin, 50 marca. D alszą dyskusyę nad 
etatem  m arynark i rozpoczął hr. Posadow- 
sky oświadczeniom, że dość korzystne fin an ­
sowe położenie państw a, pozw ala na żąda­
ne w ydatki. Socyalista Y olim ar i E ugen  
R ichter przem aw iają przeciw, pierwszy za­
znacza. że piękne słówka m m i itrów nie 
zniewolą posłów do nakładania nowych 
ciężarów  *ia lud, d rug’ oświadcza, że N iem ­
cy posiadają w ystarczą;ącą ilość okrętów  
Hohenlohe i M arschall bronią przedłożenia, 
B enuigsen, Leipziger, P lotz i h r L im burg- 
S tirum  przem aw iają za przyjęciem  pro je­
ktu  rządowego.

Berlin, 20 m arca. W edług  doniesień z K o­
penhagi książę ta  K aro l i W aldę iuar p rzy  p ró ­
bach m ateryałów  wybuchowych odnieśli lekkie 
rany .

Rzym, 20 m arca. Ze strony  jednego  m ocar­
stw a podnoszą pow tórnie p ro jek t pow ierzenia 
W iochom  adm in istracy i na K recie i w y raża ją  n a ­
dzieję że G recya p ro jek t ten zaak cep tu je  i pu ł­
kow nika V assos’a odwoła.

Petersburg, 20  marca F lo ty la  ro sy jska  na 
Oceanie spokojnym  wzmocniona zosta ła  to rp e ­
dowcami.

Petersburg, 20  maroa. K siążę L udw ik N a ­
poleon, dotychczasow y kom endant 45  pułku d ra ­
gonów. m ianow any został kom endantem  pulau 
erwardy i ułanów  carow ej A leksandry .

Ateny. 20 m arca. N astępca tronu  odbył 
p rzeg ląd  swojego pułku, s to ry  opuścił A ­
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ten y  wśród entuzyazm u ze strony  ludności 
i udał się na  granicę Tesalii. P u łk  liczy 
4 700 żołnierzy i odpłynął na  trzech  okrę­
tach.

Ateny, 20 marca. Dochodzą tu  pogłoski, 
iż tureckie wojsko cierpi w ielkie niedo­
sta tk i i dopuszczają się w skutek tego ra  
bunków  po tureckich m agazynach. D epe­
sza z L aryssy  jjłonosi, iż obaw iają się tam  
napadu  . reckich wojsk.

Ateny, 20  m arca. M inibteryum  obraduje nad 
now ą pożyczka 40  milionów, jak o też  nad  po­
m niejszeniem  pensyi urzędników  o 1 0 ° /0. P odróżn i 
w racając}7 z T esalii zapew nia ją , iż w zburzenie 
rośnie m iędzy greckiem i a tureck iem i wojskam i

Ateny, 20  m arca. R ząd  w ystosow ał do m o­
carstw  notę, w k tó re j u sk a rża  się z powodu 
zniszczenia g reckiego żag low ca przez au s tr. o k rę t 
„Sebenicou i p ro testu je  przeciw  akcyi, k tó ra  
p rzed  ogłoszeniem blokady je s t  n ieusp raw ied li­
wioną

Kanea, 20 m arca. F lo ta  g reck a  odpłynęła 
do <v r:go

Kanea. 20 m arca. Ju tro  n astąp i p roklam a- 
cya autonom ii d la  K re ty .

Konstantynopol, 20 m arca. Przez. B osfor 
p -zep tynąl ok ręt w iozący 60 0  żołnierzy  ro sy j­
skich

Paryż, 20 m arca. Z apow iada ją  zm iany na  
stanow iskai h am basadorów . B a re re  ma pójść z 
B ern a  do Rzym u, zaś B illo t, dotychczas przy  
K w irynale, zajm ie miejsce C ourceba w Londynie.

Paryż, 29  m arca. R ozchodzą się pogłoski, że 
w izbie i w senacie w poniedziałek odbędzie się 
d eba ta  o w} danie sądowi 23  deputow anych w sp ra ­
wie A rtona .

Bombaj, 20  m arca Od początku  wybuchu 
dżum y opuściło m iasto 3 7 7 .8 7 6  osób, nie licząc 
tych , k tó rzy  m ną drogą, an iże li koleją, lub okrę­
tam i odjechali.

Manilla, 20  m arca. W ięzien i spiskowrcy zbun ­
tow ali się i zabiw szy dozorcę, uciekli w liczbie 
2 5 . Ś igaiąey  żo łn ierze zabili sześciu. W  mieście 
zaniepokojenie

NADESŁANE.

A } d a w c a  i o d p o w ie d z ia ln y  re d a k t ,  
Marceli Bogucki.

(Z a  rubryką poniżej umieszczoną Red << 
wie jest ntlpowietdzialną).

K an tor w ym iany
Filii ei k. uprz. galic. akcyj.

BANKU HIPOTECZNEGO
w Krakowie, Rynek 30,

iN F - l L T J .p u . j e
] austryackie Bfekta -według notowajiia kursu wie­

deńskiego * płacą * ___
s p r z e d a j e  3MS 

zaś według wiedeńskiego notowania * żądają *

kupuje i  sprzedaje
galicyjskie Listy zastawne, Obligacye, wszelkie 
papiery wartościowe, banknoty zagranierne i mo­
nety B*~  poa najkorzystniejszemi warunkami bez 

doliczenia prowizyi. (637 18-?)
K A N T O R  W Y M IA N Y

przyjmuje ubezpieczenia pr zeciwko stracie wylOr 
suwania przy wszelkich Losach, Listach zastaw­
nych i Obligacyach pod przystępnymi warunkami.

Wypłata wszelkich kuponów.
Zlecenia z prowincji uskutecznia się odwrotną 

pocztą bez doliczenia prowizyi.
Filia c. k. uprz. galic akcyj

BANKU HIPOTECZNEGO
wydaje Asygnaty kasowe

za oprocentowaniem po 4 %  i przyjmuję wkładki 
na ‘rachunek bieżący z zastrzeżeniem wypowie­

dzenia lub bez wypowiedzenia.
U dziela Z a J ic z k i na papiery warto­
ściowe i uskutecznia zlecenia n a  za- 

łk npno  lub spfzedaż efektów  na -yszy- 
stkich giełdach krajow ych i zagrań.

G eneralnym  su b sty tu tem  zm arłego
adw. dra L e s ł a w a  B o r o ń s k i e g o

ustanow iony został

adw. dr. Franciszek W ojciechowski
który  kancelaryę adw okacką prowadzić 
będzie w dotychczasow ym  lokalu

w Krakowie, przy ul. św Jana ‘3.

Powiększenia fotograficzne
a ż  d o  n a tu r a ln e j  w ie 1 k o ś c i  (44-96) 

wykonuje Zakład fotograficzny

IM I_  B e r g t r a u n a
648 w Krakowie, ul. Kolejowa 3 .

Zwracać należy uwagę na powyższy  
znak na korku wypalony, jak rów­
nież na etykietę z czerwonym orłem, 

które są marką ochronną 
przeciw często zdarzającym się na­

śladownictwem

MoMtjO Giessliiera Sauerbrunn.
ky&ienicżiie Specyahiości gumowe

poleca po najniższvch cench i w wielkim wyborze
Pierwszy Główny Skład

Artykułów gumowych i chirurgicznych
Roman Drobner, Kraków.

Wysyłki zamiejscowe dyskietuie: "TOp
Cenniki illustrowane danno i opłatnie

K A S A  O SZ C Z Ę D N O ŚC I
miasta Podgórza

p rzy placu Cesarza Jozefa
(v domu Wgo Siissera) 

p r z y j m u j e  w k ła d k i  o ś z c z ę d n o ś c i  n a  4 V o %  
i  u d z ie la  

572 °/ o  p o ż y c z e k  n a  h y p o te k ę ;
n a  z a ą ta w  p a p ie r ó w  

w a r to ś c io w y c h  ; 
6 %  n n a  w e k s le .

D y r e k c y a .134

Oryginalne Singera maszyny do szycia
^  dla każdej ga łęzi p rzem ysłu , w zak res szy c ia  w chodzącej, oraz do domowego użytki] 5 8

u d z n a c z a jd  s ie  lekkim i cichym chodemSuproszczoną konstrukcyą i wielką trwałością
WyKonanie drzewa jesl artystyczne, według najnowszych wzorów.

T y lk o  S in g e ra  K o m p a n ia  jest jedyne fabryką, wyrabiająca maszyny tak dla pojedynczego, jak i dia łańcuszkowego, uraz dla 
podwójnego stębenkowtao ściegu i to w przeszło 200 rozmaitych gatunkach — między temi zaś i maszyny szyjące dwunastoma igłami. — 
Jest zatem obojętną rzeczą, na jakiej maszynie jest się przyzwyczajonym szyć, Singera maszyny odpowiadają bowiem wszelkim wymogom. 
Szycie zaś na nich opłaca się najlepiej, są one bowiem w ten sposób skronstruowane, iż nadają się do każdej gałęzi przemysłu w zakres 
szycia wchodzącej, oraz dlatego, że każdy robotnik przez używanie Singera maszyny znajdzie zawsze zajęcie, jak  również dobiy] zarobek

1^ *  N a u k a  o z d o b n e g o  b a ftu  b e z p ła tn ie . *4 1

SINGERA Co. Tow. Akc. (dawniej 0 Neidiinger) Kraków, ulica Floryańska 34.
F i l i e :  Tarnów, ul Krakowska 4 /5 . — Nowy Sacz, ul. Jagiellońska. 143421
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Do s p rz e d a n ia

1 0 «  łokcia aksamitu
czarnego lyońskiego, najlepszego 

gaounku.
Adres w A dm inistracji „Dziennika 

Krakowskiego \  154

Leęons de franęais Traductions.
71 A . D a n to n . 
Cracow ie , R a k o w ic k a , 17.

10% udziałów
w kopalni naftowej v Seho- 
dnicy je s t w całości lub 
częściowo pod p rzy stęp n y ­
mi w arunkam i

do sprzedania.
Bliższa wiadomość pod 

adresem ; Fortuna" 80 R76 
szów, poste-restante. 157

Na Rynku główn. nr. 5
jest,

I. i II. piętro
razem  lub częściowo

do w y n a j ę c i a .

ZM IA N A  LO K A LU .

Pracownia obuwia męskiego i damsK.Jgo 
K A R O LA  FL A N K A

przeniesioną została na 
róg ul. św Tomasza nr. 13 i róg 
ulicy Floi yanskiej 15, gdzie apteka 
p. Wiszniewskiego, przyjmuje tak 
jak dotychczas wszelkie zamówie­
nia ręcząc za dokładne wykonanie, 
elegancki fason : umiarkowane 
ceny. — Polecam się nadai łaska­
wym względom
143 K a ro l F la n k .

Kto cierpi na kurcze, i inne cho-

rariar/lrp nT T e’ nie'U dUau/JLę , cha] żąda broszury
 =-=■ o tym przedmiocie.

Otrzyma ją  darmo i opłatnie przez 
Schwanen-Apotheke, Frankfurt a/M.

Piękna parterowa

WILLA
z ogródkiem,

murowana, cynkiem kryta posia­
dająca 4 duże pokoje, kuchnię, 
przedpokój, werando i 2 piwnice, 
stanowiąca bardzo wygodną rezy- 
deucyę dla jednej rodźmy, położo­
na w Dębnikach, (15 minut od 
Rynku krakowskiego;, jest

do sprzedania.
Wiadomości udzieli I. Gawiński 

w D rakam i Narodowej W go Po- 
budkiewicza, ul. św Gertrudy 5.

Na hipotece może pozostać w 
razie potrzeby połowa ceny.
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Słońce wiosną już nam świeci 
A więc starsi, młodzi, dzieci 

'Skoro zimna się nie boją 
W garnitury letnie stroją.
Jasne ciemne, nakrapiane,
Eózną wełną przerabiane,
Mamy zapas w magazynie 
Pełne szafy, pełne skrzjTiie,
Garnitury, żakieciki 
Są zarzutki, paltociki,
Marynarki rozmaite 
Wedle kroju mody szyte,
Kto zażąda, to dostanie, Filia pierwszorzędnej wiedeńskiej fabryk,
reny niskie, bardzo tanm Ubiorów męskich i dziecinnych
Dla dorosłych i paniczów _  , ■ t
W firmie Braci Iscoyitschów. g p g g ,  ^  f§ 0 Q ¥ j | g g | j j
lo6

Fabryka pudełek i tuiek cygaretowych W Beniowskiego

% ■ « ! Ł Ł 1
w Krakow ie, Poselaka 2 0 .

Jak ocenić dobroć tutki oygaretowej ?
! ', Dobra tu tka cygaretowa nie sprawia w Ustach 

i,or\ czy, pieczenia w krtani i na języku, sucho- 
C-ci i dtąpania w lgan llc , wreszcie nie pobudza 
d<, aasLlu.
,4 i) W- czasie palenia, bibułka nie pcw inna na­
ciągać (łuszczeni i nie czernieć.

Hi -Spala Rę równo z tytoniem, zas popiół tytoniu 
nowiiueii być jednostajnej barwy popielatej, a nie 
pokrJYy czarną, żywicowatą warstwą zwęglonej 
Bibułki.

+ ' Nie powinna być zbyt cieuks i przeźroczy­
sta. \) !ko ]n"/.t.\śv icoajaea. a w dotknięciu palcami 
w i k’nąć, bo zawiera cellulozę (drz.e woGglicerynę. 
Te -palajtac s ię , odurzają i wywołują krztuszeni* 
sio, pieczouie w as tac ii, krtani ’ ea  języku.

Powyższe próby oparte na naukowych t Set 
słych badaniacli chemicznych i fizycznych, ora* 
na doświadczeniu, w j trzymują Tutki cygaretow f 
fabryki

jf£ i' Dla łatwego wyboru tutek polecam: 
T u t k i  „ M a l s  N u r n a "  |

„  „M laTs A lb e r t * '  > do tytoni lekkich. 
„  b i a ł e  , , N o r i s "  I 

T u tK i  „ M a ' *  W a i l i s "  f tlo tytoni 
, ,  „ M a i s  d e  P a r ł s “  /średnio-iuocnyoh 

Zwracani uwagę na tutki , ,M «1I8 ‘ ‘ , gdyż s ą p .  
komirej ja ki iści.

O# nabycia w trafikach i handlach.

Z dniem 1 stycznia 1897 nowo otwarty

DOM T O W A R O W Y
pod protokołowaną firmą

Korybski, Śląski i S-
w Krakowie, 

biuro przy ul. św. Anny nr. 3. 
i0 T  dla importu “̂ lij

towarów kolonialnych, spożywczych, etc., etc. 

i eksportu produktów krajowych,
poleca się łaskawym względom Wnych pp. 

Kupców i Producentów.

„W arszawskaPracownia Gorsetowa iaS irene1
ul. Szewska 21, I. p.
Poleca wielki wybór najmodniejszych bardzo 

wykwintnych gorsetów, wykonanych według tego­
rocznych nowych modeli paryskich i brukselskich, 
po cenach znaczuie zniżonych od zł. 2 '50 i wyżej.

¥£I\J i S \ V  „ W a rsza w sk a  Fabryka G orsetów  a l a  S irene"
g f I ||||H a V  w Krakowie, ul. Szewska nr. 21, pierwsze piętro.

Przy zamówieniach z prowincyi prosimy nadsyłać 
'%ggjf0r  miarę braną na su k n i: 1) objętość gorsu. 2) w pasie,

3.1 w biodrach i 4) z pod ramienia do pasa. 130

Dr. Rosy
B a ls a m

żołądkowy
z apteki 

B- Fragnera w Pradze
jest od la t 30 powszechnie 
znanym środkiem domowym.

''Służy do pobudzenia ape­
tytu i dobrego trawienia, 
działając łagodnie prze- 

czys/.czająco.

Przestroga!
W szystk ie  czy­
ści opakow ania 
zaopatrzone są 
nrz^dow nie do­
zw oloną m ark^ 

ochronną.

Głów ny sk ład :

Apteka B. Fragnera
,.pi»ti cz -rnyin Orłom*-,

Praga. Klainssite, róg Spornarg,

Duża flaszka 1 zl., mała 
50 et., puszta o 20jctj. więcej.

Wysyika pocztą codzienna.

Składy w aptekach Anstro- 
\Vęg. monarchii 

515 (18 26) n

Pierw szy Krakow ski P arow y

Zakład cham. czyszczenia i farbowania
ubiorow męskich i sukien damskich

ffeckera  i lfa ternachta
poleca się łaskaw ym  względom Szanownej Publiczności. 
A 2K JuiB iuro c e n t r a l n e j : |  Skład fabryczny :

Kraków,l.ul. Grodzka 51., Lwów, ul. Jagiellońska 9.
148’"T'rj F ab ry k a  w K row odrzy koło K rakow a.

Bernei.skie

S u k n o
Modne materye

i  r e s z t k i
Bezpośrednie, najtańsze 
źródło najgusrowniejszych 

najlepszych fabrykatów. 
P r o s z ą  ź ą d .a .6 

bogatej kolekcyi najnow­
szych wiosennych i ietnieb 
materyj, kamgarnów, sze­
wiotów i najlepszych ga­
tunków loden, ze składu 
c. k. uprz. fabryki najlep­
szych gatunków sukna .i 

wyrobów wełnianych
M o r i z  S c h w a r z

Zwittau (Briinn)
Wszelkie sukna liniior- 
mowe dla stowarzyszeń. 
Przyjmuje się zamów ienia 
nawet na najmniejszą 
ilość. Towary nienadąjące 
się przyjmuję napowrót 

Próbki franco. 
Przesyłka za zaliczką 

Tysiączne uznania. 
Próbki z których się njfl 
zamawia, należy zwrócić

Piarwsta iaa„„dn o galicy ska

fabryka korków
do flaszek i beczek

544 w K K A K O W 1F, 
N t r a d o m  27.

założona w r. 1884, odznaczona 
medalem na wystawie krakowskiej 
w r. 1887. utrzymuje na składzie 
metalowe kapsle do flaszek kaz- 
dego rodzaju, maszyny do korko­
wania i kapslowania, podeszwy 
korkowe, oraz korki do trzewików 

Cenniki i wzory na żądanie darmo.

N ie zw y k ła  N ow ość i

Już po raz drugi uzyskałem 
patent Wys. c. k. Ministerstwa na 
nowi, przez siebie wynalezione

podwójne czapki 
studenckie.

Kto zatem kup. u mnie czapkę 
studencką sukienną, dostanie drugą 
letnią darmo. Rozwiązanie tej zur 
gadki leży w pomyśle moim, Taka 
podwójna czapka zrobiona jes t z 
dwóch m ateryalów : letniego (sza­
re płótno) i zimowego (granatowe 
sukno),,tak, że z nastaniem dni 
ciepłych, po zdjęciu wierzchu gra­
natowego zostaje się elegancka, 
zupełnie podług przepisanej formy 
skrojona czapka letnia.

Czapki podwójne mimo używa­
nia poczas dgs^czu nie tracą prze­
pisanej formy, na co wystawiam 
przy zakupnie 1-roczne poręczenie.

C e n a  czapki podwójnej, nie­
zwykle niska, z średniego mate- 
ryaln: 1 zir.: z najlepszego mate- 
ryalu: 1 złr. 30 et.

Dobra renoma mojego m aga­
zynu i umiarkowane ceny. powiu- 
ńy w szysjtkich Pp. Studentów skło­
nić do zaopatrzenia się w te nowe 
czapki patentowane. 117

L. Mannę, Kraków.
u l. T lo ry a ń s k a  13.

Fortepian S re ich era
w dobrym stanie, z. powodu wy­
jazdu ła n io  do s p rz e d a n ia .
Wiiulomośti: Graniczni 105, i  p ,  

drzwi na pra .vo.

m a - c a  n o w y  p r t i j t a  m
Codziennie wy>tęp pierwszorzędnych artystów!.

Siostry Tiily
duetyski śpiewu i tańców

Wilhelm Adolf!
komik i reżyser. 68

Mstr Roseóa
ze swym A u g u s t ę  m, 

Rzymskie kółka.

Mstr L’ EfFer
znakomity franc. komik 

transformacyjny.

Toni Uaree
, śpiewaczka.

Maks Horowitz
komik. 68

Teresa i E.mil Haupt, iluetyści.
Toni Romer, śpiewiaczka. Anna Schaller śp ieą. kupi. 

Astoi* i  B e lm ont, znakom ici ko larze . U
JE3 ocząteŁc o g o d z . 8 -na ej w ie c z o r e m .

Z pTukórni K a r o r in w e j  F . L Pohudkip.wieza. w Krakowie.


